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W N I E B O W Z I Ę C I E  W C H A R T R E S
W Rambouillet 

Paryża.
Trianony

Kamoouiiiei kończy się tren tej. Może zdoła sobie wyobrazić, co Epifaniusz z końcem tegoż wieku ffieh. Kościół brał pod swe skrzydła witrażach rhartrp* B
ża. Wersal, Malmaison, oba to znaczy, iż Chrystus Pan wstąpił zapisał, iż milczenie o losach po- ałe życie: w nim dokonywały sie lite iak mdzi fvwvch Ze’ miejScy jacyś> cechmistrze,
îony i Rambouillet mienią się na niebiosa a Panna Maria została śmiertnych Marii oznacza cud tak oremonie i obrzędy chrzty śluby na nie Tak L 1 pat[ zących wreszcie tłum ludzi urodziwych i 

jak cekiny paryskiej sukni. Przepły- wniebowzięta. Bo wszak przejście wielki, iż lepiej o nim zamilczeć. Z egzekwie, kazania jubileusz ziaz- riackim wfta c szpetnych’ Przeważnie szpetnych, a
wają przez horyzont, jak  wertowa- z czasu i miejsca do wieczności, to początkiem VI wieku uroczystości riy, wiece narady, misteria Ludzie prości Człowiek wieków *° z blelmem na oku. to zgarbio­
ne pospiesznie pergaminy, zapisane me zmiana punktu geograticznego ku czci Wniebowzięcia odbywały się wówczas bratali śle ze kwirtvm i wieków średnich nych, mewyrosłych, ludzi po prostu,
do spodu historią i popstrzone do- czy nawet kosmicznego i obrot już regularnie w bazylice Qethse- ? . S  o wiele żywię, n f^ z fn “  stw ai ‘°WIecf n- 3ak^  Podobnych do tych z odrzwi,
piskami na marginesach. Pałac chwili historycznej. To są fakty do- mani i gdzie indziej w Azji Mniej- szych dni gdyż spędzali znaczna chlta ,,, C  iiS • ?dpy'  kolumn 1 murów katedry, 
wersalski wznosi się nad nimi jak - stępne człowiekowi tylko przez Wia- sezj, Egipcie i Mezopotamii. Dniem część życik w murach kościelnymi świętych J e t t a S T Ï Ï ?  z a f l î  W mIast? ^ P ^ y c h  się

zdmuchnięta przez rę która jest ponad nauką, ponad święta był 15 sierpnia. zwłaszcza w niedziele i święta któ- twlei ad J Z T 2 *  J ? :  domkow oinszałych studzien,by dopiero co
dzieje świeca. Za Rambouillet za- wiedzą, ponad filozofią i ponad teo 
czyna się szara procesja. Epernon, logią.
Maintenon, Vovray i te inne skuło- Otóż katedra w Chartres jest 

""ne stacyjki kroczą jedna za drugą, dziełem Wiary, 
jak babulinki okutane w chusty i Teodor, biskup transjordańskiej 
jak staruszkowie wyschnięci z go- Petry, zapisał około roku 500: „Raz 
łymi głowami i zawęźloną jak ręce do roku święcimy dzień Matki Bo-
w pacierzu grdyką. Kroczą 
Chartres.

Katedra stoi na pagórze, jak oł

ku żej“. W jednym zaś z klasztorów 
palestyńskich znaleziono zapis or­
miański, świadczący, iż co najmniej 

tarz Starego Testamentu. Z ołtarza już w wieku V dniem poświęconym 
tego świeciła krainie Beauce i Frań- Marii był 15 sierpnia. Trudno do- 
cji ofiarnym stosem siedmiokrot- ciec, czy był to dzień pamiątki uro- 
nych pożarów. Po pierwsze zapalo- dżin, czy zaśnięcia Matki Bożej. W 
na pochodnią Hunalda, księcia A- każdym razie ośrodkiem uroczysto- 
kwitanii w roku Pańskim 743. Po wtó- ści sierpniowych było najpierw 
re obrócona w pipiół żagwiami duń- miejsce w pół drogi między Jerozo- 
skich piratów latem roku 858. Po limą a Betlehem, gdzie świątynię 
trzecie i czwarte w latach 962 i wystawiła rzymska matrona Ikelia, 
1020. Po piąte po upływie dalszych a później Gethsemani, gdzie po 
lat dziesięciu, po szóste spalona dziś dzień pobożna tradycja upa- 
razem z miastem w roku 1134, po truje grób Panny Marii, 
siódme w lat sześćdziesiąt po temu. Nie grób właściwie, iecz miejsce 
Zsyłał na nią Pan ogień z niebiosów, złożenia ciała <—- wedle rozbieżnych 
jakby nie rad je j ostatecznej pięk- sądów starych chrześcijan albo na 
ności. Nazajutrz po każdym ogniu parę godzin albo na trzy dni albo 
póki co mrowiło się wzgórze kate- na 206 dni. Koptowie przechowy- 
dralne, majstrowie brali swe miary, wali tradycję, iż Panna Maria

święta, któ- twiej, gdyż było mu do nich bliżej. ków7 arbaty^lTnad z ^ n i a ł ^ E u -  
° r &ł ś,^ iętymi 1 dussą i cia- re, stawideł przegniłych, wydepta- 

lnri\Cenił S° bie Za t0 piękno duszy nych schodów i pustych uliczek, 
«*7 aeJ' ,. . , , zawstydzeni swymi pieśniami wo-
YVe wszystkim szukałam odpo- bec kryształowej harmoniki dzwo- 

czynka i w dziedzictwie Pańskim now.
mieszkać będę. Tedy przykazał i ¿Skąd się wzięło wśród rzeźb na 
rzekł mi stworzyciel wszechrzeczy, katedrze tyle zwierząt? Chimery i 
a który mnie stworzył, odpoczął w demony, to zrozumiałe. To cwe złe 
przybytku moim i rzekł m i; miesz- duchy, które na zgubę dusz ludz­
ka., w Jakubie, a w Izraelu weźmij kich błąkają się po świecie Bez 
dziedzictwo, a między wybranymi wątpienia dużą rolę w dekoracji 
mymi rozpuść korzenie. I tak katedr średniowiecza odegrała Apo- 
w ¿Jonie jestem utwierdzona, a w kalipsa, w której n p. zjawiają się 
mieście świętym także odpoczywa- szarańcze, których kształt jest po­
łam. a w Jeruzalem władza moja. 1 dobny koniom zgotowanym do bi- 
rozkorzemłam się w zacnym naro- twy, a na głowach ich jakoby ko­
dzie i w dziale Boga mego dzie- rony podobne złotu, a twarze ich 
dzictwo Jego, a w pełności świętycn jako twarze ludzkie“ lub konie któ- 
udział mój. Wyniesionam wzgórę rych głowy były „jako głowy’lwie, 
jak drzewo cedrowe na Libanie, a a z gęby ich wychodził ogień i dym
jako cyprys na górze Syjonie. W y - ................ .....
wyższyłam się jako palma w Ka- 
des, jako szczepienie róży w Jery-

i siarka“ albo bestia „podobna ry­
siowi, a nogi je j jako niedźwiedzie, 
a gęba je j jako gęba lwia“. Ale 

cho. Jako piękna oliwa na polu, a skądże nagle na przykład przesmu-
jako jawor jestem podwyższona 
nad wodą na ulicach. Jako cyna-

tny osioł grający na wioli?
To pewne, że człowiek średniowie-

Wniebowzięcie nie było wymy- re całkowicie były poświęcone Bo- 
słem wiernych ani teologów. Ko- fcu. Obrazy, mozaiki, rzeźby i witra-

_____________________________ łja _raj.ij.ia mana Ŝ iÓ* nie definiował tego dogmatu, i e były nie tylko ozdobą wnętrz ko- mon i balsam wonny wydałam won- cza nie wywyższał się" jeszcze" tak
cieśle strugali ciosy, a kamień pry- zmarła 18 stycznia, zaś 15 sierpnia r f  pierwsze wieki wypełnione ¿.cielnych, lecz wielką księgą, od- ność. Jako mirra wyborna dałam- bardzo nad zwierzęta. Odnajdywał
skał pod dłutami. Nie dość wciąż ciało Je j zostało wniebowzięte przez ^ zw.a^ niarni 0 tajemnicy czytywaną długimi miesiącami, wy- słodkość wonności. w nich cząstkę siebie. Zwierzę było
było Tanu urody katedry w Chart- Chrystusa i Aniołów i tam połączo- f  ChrY" ? odwiedzaną w świątki i piąty (Lekcja. Eklez. 24) wówczas przyjacielem człowieka, a
res. Umiłował sobie to miejsce i od- ne z duszą stusa. uznał za celowe ogłoszenie ki, filmem kolorowym i rysunko- Człowiek średniowiecza daleki nie żywym przedmiotem Człowiek
dał je swej Rodzicielce. Zaczem chrześcijanie czcili na j- 1dog”iatu w roku 1950, w epoce sza- wym. Toteż katedry dbały o zmianę był wszakże od pogardy dla piękna uczył się niejednego od zwierząt

Więc Chartres jest jednym z pierw w Marii Bożą Rodzicielkę Je j lens?.wa materializmu. Objawienie programów i bogaciły się z wieku i radości świata i stworzenia. „Słu- i nieraz się na nich wzorował Zwie-
ziemskich księstw Dziewicy i Matki. Macierzyństwo od chwili Zwiasto- zamKnęJ° się w dniu Wmebowstą- w wiek, z pokolenia w pokolenie, z chaj, córko, a patrz i nakłoń ucha rzęta kształciły ludzki charakter
Katedrę wznieśli i ozdobili mistrzo- wania połączone było z Dziewic- piema' K0SC10ł nie dodał do prawd roku na rok. Kościół średniowiecz- Swego, bo rozmiłował się Król w ...................................
wie kamieniarscy i snycerze, ale na twem. Fundamenty katedry w l f - f Y ionych. , przez dwadzieścia nych chrześcijan był nie tyiko do- piękności Twojej. Alleluja, allelu 
rzeźby, kamienie i majstrów łożył Chartres położone są na czci Dzie

katedry w ' “T " — •'V*- ujrui w uiesujaii uyi me iyuiu uu- pię^nusei j. wujej. mieiuja, aneiu- Procesja wróciła do katedry Nie
de- ^ iekow am J° ty> rozwijając je tyl- mem Bożym, ale i ludzkim, współ- ja .“ Dlatego też ku niebiosom strze- dość było ciągle ludowi nabożeń-

k-n nhiacniQian i tłumacząc. Lecz nym pałacem zamożnych i ubogich, liły średniowieczne katedry. Cechu- stwa. Cisnął się do krypty, padał na
iwnlł Apostołów: Taka też była katedra w Char- je je  nie surowość i asceza, ale kolana, błagał Boga w modlitwie

Chartres dla Dziewicy-Matki. wego 7 < 7 7 a íl7 rz y m sk im  ^sklepie- ”Lec.z Pocieszyciel on, Duch świę- tres w dniu Wniebowzięcia roku radosna ciekawość świata rozmi- nieutrudzonej, choć już witraże za-
Podobno kupcy żydowscy natch- niem podziemia dzisiejszej kated- ty’ ktorego posle ° j ciec w imieniu 1952. Przy ołtarzu rojno było od fio- łowanie w dziejach dusz, w baś- chodziły dukatowym złotem

nęli Gallów z Chartres proroctwem ry od wieków ściągał pielgrzymów m01m’ on_cl was nauczy wszystkie- letów, kanoników, diakonów, mini- niach i przygodach, w podróżach z takiej to właśnie pobożności
Eliasza o Je j posłaniu. Tak to zie- Był wśród nich Henryk III król 1 ° ł  przypomm wam wszystko, com- strantów, pstro od ornatów, kap, dalekich, wiedza o gwiazdach, zo- wyrosła katedra w Chartres
mia naturaliter Christiana jeszcze Francji przybyły tu pieszo z’ Pary S v ?  , wam P°wledział.“ (Jan  14, bereł, rozkosznie od kadzideł i diakach i przyrodzie, znajomość Pisarze często upraszczają sobie 
przed przyjściem Chrystusa czciła ¿a był Edward III  król Anglii ktc- 2 . Otoz w depozycie Objawienia dzwonków. Wierni w nawach jak żywotów świętych, królów i rycerzy, opisy budowy katedr średniowiecz-
Jego Matkę — Virgo Paritura — ry’ na drodze do Chartres jak ’ Sza- znajdowało się również Wniebo- trzy łożyska strumienia, falujące w podań o diabłach i bestiach. Bije z nych, przypisując je jakimś misty-
obok studni, w której kilka wieków weł usłyszał głos- Czemu mnie wzlęci® Fanny Marii. Kościół uznał takt liturgii. Wiekowy szwajcar nich radość i wesele, smutek zamy- cznym porywom mas. Otóż katedry
później zginęli pierwsi galliccy mę- prześladujesz’ “ i zamiar podboju ?°  Wlelu W1®kach czci Wniebowzię- przy szpadzie i wyblakłych ordę- ślenia, tęsknota za wiecznością, mi- są dziełami sztuki, pełnymi niedo-
czennicy za wiarę. obrócił w pokój i modlitwę Byli teJ\łZ Prawda ta jest nienaruszalną rach, roztrącający nazbyt cieką- łość i humor, skłonność do plotki i scigłych tajemnic rzemiosła. Budo-

Prawdziwe wszakże początki kul- inni iiCZni królowie książęta Bvł częsc^  . wiary i nauki o naszym wych. Chór wysoki i organy. Dzwo-
tu maryjnego i kościoła w Chartres Karol Peeuv z hvmnem rin 'wipżv zbawieniu> warunkiem pełni naszej ny kędyś huczące. I mimo nabożeń-
toną w takiejże ciemności, jaka Dawidowej y wiary- św- Albert Wielki nazwał stwa tłum, podpływający nawy,
skrywa dno ocembrowanej studni Pobożność tłumaczyła sobie ma- Marię ..Pomocnicą Zbawienia“, zaś prezbiteria i absydy, szumiący ro- 
podziemia. To pewne, że od począt- cierzvñstwn  ̂ Pannv Marii ^ L  ! -  terminem filozoficznym „wtórną jem pszczelim i dziwujący się, a

zabawy, słowem pełnia człowieczeń- wali je wprawni mistrzowie, świa- 
stwa. tli architekci. Siłą ich była nie tyl-

Obok Chrystusa Pana wiją się na ko wiara; wiedza w równym stop- 
katedrze w Chartres węże i nie- niu. W owych czasach istniała ro- 
dźwiadki, bokiem przefruwają de- dowa tradycja sztuk i rzemiosł,d- cierzyństwo Panny Marii jak u- • A „wiunni

ków było to miejsce maryjne. Ka- miała. W jednej z kaplic katedry j®g0. sprawczą przyczyną“. Panna błękitny i rubinowy od refleksów mony i z zawistnym smutkiem‘spo- najlepsza gwarantka umiejętności,
tedra w Chartres rosła wraz z roz- znajduje się płaskorzeźba przed- Maria ^ ała S1S drugą Ewą, która witraży. I Chleb Pański rozdawany giądają z ukosa kozły. Obok świę- Od maleńkości zaprawiał się przy-
wojem dogmatów maryjnych — od stawiająca Narodzenie Dzieciątko napra^ . a grzech pierwszej pokor- u ołtarza przez blisko godzinę. Oto tych dziewic opuchłe od wina i roz- szły architekt w pracowni ojca i
ziarenka zawartego w owocu Obja- spowite w pieluszki rodzi się z dło- 2 ym ”Fiat“ 1 wlar3 we wszechmoc treść istotna katedry w Chartres: pusty diabły, maszkary i zmory. O- dziada,
wienia aż po drzewo o konarach m panienki, a Józef Opiekun tro- B<̂ ą ' . . . . .  zywa karta jednego z dziesiątków ook
licznych, jak fryzy, łuki, kolumny i skliwym ruchem osłania szatą śpią- a ch^z®ściiadska zresztą pokoleń, oprawiona w kamienną i starców z Apokalipsy sławni grze- Chartres nie wyskoczyli ani żadnej
tympanony kościoła. ca Marie głosiła, iz nie tylko Panna Maria, szklaną okładkę świątyni. v''” ,ło ------ -- J

pokolenia z różdżki Jessego i Architekci, snycerze i witrażnicy

--------------- cą Marię. tT "  Y T ” , świątyni. Karta, sznicy albo i pogańscy skrybowie, Muzie z głowy ani nie wyszli pro-
Pisane dokumenty mówią, że naj- Katedra w Chartres jest jednak i n n f ü ’ J  h„ ^  ppiekup’ ktor^  ®og zapisuje na oczach zy- skuleni nad pergaminami, świat sto z krzywych domkćw nad Eurą. 

pierw czczono Marię jako Matkę przede wszystkim bazyliką Wniebo- nieba a takżl WyCh’ t&r ZG niemal f ychac skrzy- wielki i wspaniały. Ruj zwierząt, lu- Przybyli tu prawdopodobnie z opa-
Boga. Sobór w Efezie w roku 431 wzięcia. Rzecz jasna fronton ka- 11! . Pe Se ^  plenie Jeg 0 . plora ‘ ugmame si« dzi, świętych i aniolow. Bogactwo ctwa St. Denis, gdzie narodzi! się
położył kres wątpliwościom, czy tedry poświęcony jest Chrystusowi tek Z wielkaliôractSr.H gtos» Wn'ie- P°r  h T  pap.leru os<* ł ychi serc. stworzenia, triumf rodzaju łudź- gotyk. Przedtem zapewne budowali
Maria była Matką Boga, czy tylko Panu Króluje On w otoczeniu czte- gł?Sił.Wnf e" się wszyscy w Panu, ob- kiego nad śmiercią. w Burgundii i Languedoc, aż Char-
Matką Chrystusa-Człowieka. Sobór rech iymbolów Ewangelii. Pod Nim J a n f  EwangeHstJ ^Pu!bert^ WA™ S  T  . N,* * Î  . î»0“ »»». Bogurodzicy très przygarnęło ich na dłużej. W
orzekł, iż była prawdziwie Matką trójkami Apostołowie. Nad Nim c ^ r t f e T  k t ó r ^ t e r w ^ ó «  n S  ï  ï " " ' 1 Mani P“ ny’ z, ktl'- »SP«»»»?» 'ud Twej, Panie, a choć Chartres też powstała szkoła budo-
Bcżą, Theotokos. Nie znaczy to, wieńcem Aniołowie i 24 Starców katedrę w X I wieku ktńr^ r e . Z !  i * 1 Wn,ebo“ zl«c,a weselą s.ę An.o- wyznawamy, ze podległa Ona pra- wnictwa kościelnego, której rozkwit
żeby wiara ta poczęła się dopiero Apokalipsy Lecz wewnątrz króluie k .ej reszfki Iowie i wychwalają Syna Bożego. wu śmierci wedle ciała, niechaj je- przypada na drugą połowę wieku
od Soboru Efezkiego, tak jak orze- ^ogurodzlÎa w c h w u T w n ie b o S !  przechowały si? pp dziś (Introït Mszy św. na uro- dnak odczuwamy skutki macierzyń- X II i pierwszą X lï l . W owi czasy
czeme Soboru w Nicei, że natura Cia, rzeźba nowa, najmłodsza ze Do liturgii rzvmskiei Wniebnwzie Wmebowzięcia N- «kiego Je j pośrednictwa w niebie, budowniczowie wynajmowali się na
Syna jest ta sama co Ojca, nie o- wszystkich iakie sa w katedrze bo ° * „ Jf11 rzy j^ kieJ Wniebpwzię- M. P.) Przez tegoż Pana. (Sekreta) całe życie.
znacza, iż dopiero od roku 325 z drugiej połowy XVIII stulecia tvnJïf™ ł°  P°?  wpły^®m blza.n" Na marmurowy ołtarz Wniebo- Po Mszy św. arcybiskup Chartres RZeźby Chartres otwieraii okres
chrześcijanie zaczęli wierzyć w BO- wykonał ją  Charles Antoine Bri- a w im p e r i u ^ f r a n k o ń l k i m ^ n l a ? a c \ Pgae s L m ^ kantekkleTyS  "t d° ! to3,efństwle «oletcw zszedł ze świetności gotyckiej rzeźby Witra-stwo Chrystusa Pana, ani ze dopie- dan ów marmur barokc wv nip imperium irankonskim wpro- m ając z gęstwiny anielskiej Micha- stopni ołtarza na koscioł i wyłus- ze natomiast sa iuż szczvtem «7tii-
ro od soboru w Chalcedonie po?ze- S &  fańskich p od T ataT s -  w e m T S v c ki Wa‘ ,Z p a b b ż n e g 0 d z ‘eci, aby S  w h S f z e ?  Z e T / Ï Z T *
ła się wiara, iż Jezus Chrystus po- nacją wnętrza, przeciwnie jasny, sierpnia przez svnod w Mavence w pinła SWPi Mntti rtn niPhn G -m p° łozyc na czołach znak Krzyza tradycją artystyczna zastygłe sa w
siadał równocześnie naturę Boską i przejrzysty polotny jest jakby nie r 8i^ a’w l GZC!f yî!,0l Z 4 ayGnCG T  cl^ a svf®J Matki do^nieba. i rozdać pierścień do ucałowania.
ludzką. Chrześcijaństwo nie zaczęło stąd, jakby gość, który lada chwi-

Pisma lwiętegoy Na pcczątku było " „ "  L  " a S  b r a m f  północna S  bazyllka polska *  Gnieźnie za- czynów naszych podobać się Tobie spoglądał ku błękitom, S m S r ^  rŹą “ je ż y n a  sm rucS i oly^ienfe' 
Objawienie, a w nim zawarte były przestaw iają sceSymŁyjne^ a r y -  C l e b o w S a  Teksty T t o g f e z S  s ™ ' Ma ‘ ‘ ‘ bur,sztyn0”  w|traży’ 3akb^ iak^y mróz konwenc» z S  “ u-'
wszystkie prawdy wiary, jak ziaren- sy Panny Marii są podobno kopią t z y ^ ik ”̂ bizantyńskie^^ gockie na L S l S .  ^  • T « ' " T  w f “kal P o z ło ś ć  . szcza4 pod promieniaml sz^ kl P
ka °W0CU- staree° P°s^gu Madonny, czczonej uroczystość ™ S ^ l e i i r ł a ? z a ^  ba ^  h - • pustoszała' Przez Witraże Cłiartres pozostają ciągle

Ani dokumenty historyczne, ani od pomroki dziejów w podziemnej z dogmatami Macierzyństwa i Dzie ^/no-inriaia kn MiPi • ,,fiyi_ dzlf n Wmebowizięm ciżba tajemnicą dla artystów i history-
też wywody teologów nie są źród- krypcie katedry. Posążek ten spło- wictwT^ S S ć  B o g S z i c y  s ta ^  si^ J  n L J E P l  *1«*  chyllła. si? w pokorze ków. Nie tylko wieie ich scen i po-
łem wiary. Teologia jest wiedzą, nął dawno, a jego kopię osiemna- w ciągu dziejówlakby sprawdzia- dvś za Jei nrzOOzlnl znaidn^P Krzyza’ to szumiała staci jest dla współczesnych nieczy-
która rozwija i uzasadnia prawdy stowieczną skazali na zagładę miej- nem czci Boga Tam gdzie orzesta nfipdzv Aninłaln/ w n atm ii ^pS^  zadzierając głowy ku wysokościom, telnymi, ale zagadką pozostaje ró- 
wiary, lecz nie formułuje dogmatów scowi jakobini. Obecny posążek fa ^ z cić  Marie ^ c h f o L m iP r f i  PrZGZ P°rtalG’ wnież ich technika, ich niepewta-
Czyni to Magisterium Kościoła w Czarnej Madonny jest trzecim z ko- cześc Boga^O^odzTnfe zaTw a i l  u £ 1  krazgankl 1 schody- rzalny dobór i produkcja szkła i
2 ? S >  w z a le ż n o ści^  po- lei. Zewnątrz 1 wewnątrz kolumny, l u S ^ ^ S f S f S " ^ SUS. "  S E k t o l W f l  n r S f l r K S / S  ba“ w_ . ___ _______ ___ _ ,

r. 813. W naszym kraju było tak Odpuść; prosimy Cię, Panie, siu- Btog<SawtUe~na'dro^ę)“ k tó rrju ż  razte^SzeclowędnTCh^Mtecl^vrta'
S.W?.im Wi nyj . a ,poniewilz i ! a jest za io*1 rodzicami Błogosławiąc szcza w ekspresji demonów i zwie-

wości. Wieki miną 
zwoli ■

jeśli Bóg po-
zanim tajemnice wiary C e ,

staną się być może bardziej jasne, się miaia od wieku V. Ale w koście-  ̂ C  “ i!.!"6? ;. t°r°w, księża puculowacil obrzękli, prawidła; wszystko posiada zwlch-

na wie- (Dokończenie na str. 4)



Nr 38 (274)Str. 2

BRONISLAW PRZYŁUSKl

M I S T E
S P R A W A

CHÓR
(nu kondygnacji najwyższej)

Kyrie Eleison, Chryste Eleison,
Kyrie Eleison, Chryste Eleison,
Kyrie Eleison, Chryste Eleison,
Chryste, usłysz nas, Chryste, wysłuchaj 
nas!

JEDEN Z CHÓRU
Ojcze z nieba, Boże,

CHÓR
Zmiłuj się nad nami!

JEDEN Z CHÓRU 
Synu, Odkupicielu świata, Boże,

CHÓR
Zmiłuj się nad nami!

JEDEN Z CHÓRU 
Duchu święty, Boże,

CHÓR
Zmiłuj się nad nami!

JEDEN Z CHÓRU
święta Trójco, Jedyny Boże,

CHÓR
Zmiłuj się nad nami!

DRUGI Z CHÓRU
Boże opuszczonych,

CHÓR
Zmiłuj się nad nami!

DRUGI Z CHÓRU 
Boże samotnych i udręczonych,

CHÓR
Zmiłuj się nad nami!

DRUGI Z CHÓRU
Boże szczerych, Boże prostych i bojących 
się Boga,

CHÓR
Zmiłuj się nad nami!

TRZECI Z CHÓRU 
Boże Abrahamów,

CHÓR
Zmiłuj się nad nami!

TRZECI Z CHÓRU 
Boże Izaaków,

CHÓR
Zmiłuj się nad nami!

TRZECI Z CHÓRU 
Beże Jakubów,

CHÓR
Zmiłuj się nad nami!

DRUGI Z CHÓRU
Boże Hiobów,

CHÓR
Zmiłuj się nad nami!

TRZECI Z CHÓRU
Zmiłuj się! Zmiłuj się! Zmiłuj się nad 
nami!

PÓŁ-CHÓRY
I

Zmiłuj się nad opuszczonymi,
II

Zmiłuj się nad samotnymi,
III

Zmiłuj się nad prostymi,
I

Zmiłuj się nad szczerymi.
III

Zmiłuj się nad bojącymi się Boga,
II

Zmiłuj się nad odstępującymi od złego!
JEDEN Z CHÓRU 

Kyrie Eleison,
CHÓR

Chryste, Eleison,
JEDEN Z CHÓRU 

Kyrie Eleison,
CHÓR

Chryste Eleison (cichnie).

S P R A W A

OPOWI ADACZ
(czytający Pismo)

Był w ziemi Hus mąż imieniem Hiob.
PIERWSZY Z CHÓRU 

A był to mąż szczery i prosty 
DRUGI Z CHÓRU 

I bojący się Boga
TRZECI Z CHÓRU 

I odstępujący od złego.
OPOWIADACZ

I narodziło mu się siedmiu synów i trzy 
córki. A majętność jego była siedem 
tysięcy owiec i trzy tysiące wielbłądów, 
pięćset też jarzm wołów i pięćset oślic i 
czeladzi bardzo wiele.

TRZEJ Z CHÓRU
I był to mąż wielki między wszystkimi 
wschodnimi.

OPOWIADACZ
A synowie jego sprawowali uczty wedle 
domów swych, każdy dnia swego.

I posyłali po siostry swoje, aby z nim 
jadły i piły.

A Hiob wstawszy rano, poświęcał dzieci 
swoje Bogu i modlił się za każde z nich. 

HIOB
Wyrośli synowie moi jako cedry i roz­
kwitły córki moje jako róże.
Bo poświęciłem Tobie serca ich 
I dusze ich oddałem Panu.
Wołaj je tedy po imieniu 
A posłuszni Ci będą za dni swoich.
I ochraniaj te dzieci jako pisklęta, 
Kiedy weselą się i śpiewają.
Bo w radości poznają Cię, Panie,

I w pieśni ujrzą Cię.
Niech się rozrodzą w plemię wielbiące

Boga
I niech pomnożą chwałę imienia Twego, 
Niech ufność mają w Tobie 
A nieprawości niech obmierzną im,
Ale nie folguj im w dobroci Twojej 
I w miłosierdziu nie pobłażaj im.
Bo chowałem je na sługi Twoje 
I uczyłem je imienia Bożego.
Niech się zlituje Pan nad stadkiem moim 
I niech spogląda ufnie z wysokości,
Bo na chwałę Pańską wyrośli synowie 
moi
I rozkwitły córki moje jako róże.

JEDEN Z CHÓRU 
Tak czynił Hiob po wszystkie dni.

!  ?  C I I

H I O B
R I U M W E D Ł U G  P I S M A  Ś W I Ę T E G O  U Ł O Ż O N E

TRZEJ Z CHÓRU 
Chwała bądź Bogu najwyższemu!

CHÓR
Gloria, gloria in excelsis Deo!

S P R A W A

GŁOS NIEWIDZIALNEGO 
Szatanie, skąd przychodzisz?

SZATAN (na kondygnacji 
najniższej, po lew ej, w mroku) 

SZATAN
Okrążyłem ziemię i schodziłem ją.

GŁOS
A baczyłeś sługę mego, Hioba, że mu nie 
masz na ziemi podobnego, człowieka 

szczerego i prostego a bojącego się Boga 
i odstępującego od złego?

SZATAN
A czyż to się Hiob darmo Boga boi? Czyś 
go Ty nie nagrodził i domu jego? Pobło­
gosławiłeś uczynkom jego i dobytek jego 

rozrósł się na ziemi.
Ale ściągnij tylko trochę rękę Twoją, a 
dotknij wszystkiego, co ma, czy Ci w oczy 
bluźnić nie będzie?

GŁOS
Oto wszystko, co ma, jest w ręce twojej 
— jeno na niego nie ściągaj twej ręki.

I
SZATAN (znika)

CHÓR
(narastający w liczbie i sile)

Zmiłuj się nad opuszczonymi,
Zmiłuj się nad samotnymi,
Zmiłuj się nad prostymi,
Zmiłuj się nad szczerymi,
Zmiłuj się nad bojącymi się Boga,
Zmiłuj się nad odstępującymi od złego!

TRZECI Z CHÓRU
Niech będzie imię Pańskie pochwalone! 

CHÓR
Gloria, gloria in excelsis Deo!

S P R A W A

HIOB (na kondygnacji śród 
kowej modli się radośnie)

(Psalm XCIX)
Niech cała ziemia Najwyższemu śpiewa, 

'Weselem służcie Panu,
Bo Wszechmocnego nikt z tych nie 
• zagniewa,
Którzy z radością w sercu przed nim

staną.
Niech wiedzą ludzie to wszystko, 
żeśmy nie sami z siebie,
Ale z Boga na niebie,
Liche owce na Boskim pastwisku.

Więc wchodząc wyznawajcie 
w bramach Boga Jednego 
A w przedsionkach śpiewajcie 
Niezmierną chwałę Jego.

Chwałę słodkiego Imienia,
Miłosiernego na wieki
Jest prawda Pańska nad człowiekiem
Od pokoleń w pokolenia.

S P R A W A

POSEŁ I (wbiega)'
Woły orały, a oślice paszono podle nich i 
przypadli Sabejczycy i zabrali wszystko 
i czeladź mieczem pozabijali i uszedłem 
ja  sam, abym ci oznajmił.

(Poseł wychodzi)

POSEŁ II  (wbiega)
Ogień Boży spadł z nieba i spalił sługi i 
owce twoje. I zostałem ja  sam, abym ci 
oznajmił.

(Poseł wychodzi)
(Cisza)

POSEŁ III (wbiega)
Chaldejczycy rzucili się na wielbłądy i 
zabrali je a pachołków pozabijali mie­
czem, ja  jeden ocalałem, abym ci oznaj­
mił.

(Poseł wychodzi)
( Cisza)

POSEŁ IV (wbiega)
Gdy córki i synowie twoi jedli i pili w do­
mu pierworodnego, z nagła wiatr przy­
padł od pustyni i wstrząsnął węgłami 
domu, który obaliwszy się, przy tłukł 
dzieci Twoje i pomarły i wybiegłem ja 
sam, abym ci oznajmił.

(Poseł wychodzi)
(Cisza)

S P R A W A

HIOB
Nagom wyszedł z żywota matki i nago 
tam wrócę. Bóg dał, Bóg wziął. Jako Mu 
się podobało — tak się 1 stało.
Niech będzie Imię Pańskie błogosławione. 

DWA PÓŁCHÓRY 
(na przemian)

Niech będzie Imię Pańskie pochwalone, 
Niech będzie pochwalone dla możnych

czynów Jego.
Niech będzie pochwalone dla niezmie­

rzonej wielkości Jego, 
Niech będzie pochwalone głosem trąby, 
Niech będzie pochwalone na cytrze,
Niech będzie pochwalone na bębnach i

na korowodach. 
TRZEJ Z CHÓRU

Wszelki duch niechaj chwali Pana! 
CHÓR

Gloria, gloria in excelsis Deo!

S P R A W A

GŁOS NIEWIDZIALNEGO 
Skąd przychodzisz?

SZATAN (na kondygnacji 
najniższej)

Okrążyłem ziemię i schodziłem ją.
GŁOS

A przypatrzyłeś się słudze memu, Hiobo­
wi, któremu nie masz podobnego na zie­
mi, męża szczerego i prostego i bojącego 
się Boga i odstępującego od złego? I j e ­
szcze zachowującego niewinność?

SZATAN
Widziałem go, iże stracił, co miał:
Dzieci, dom i dobytek — a nie złorzeczył

Tobie!
GŁOS

A tyś mnie pobudził przeciw niemu, 
żebym go trapił bez przyczyny?

s z / J tan
Wszystko odda człowiek, żeby samego sie­
bie ratować,
Ale ściągnij tylko rękę swoją a dotknij 
ciała i kości jego, a wtedy ujrzysz, że ci 
w oczy bluźnić będzie.

GŁOS
Oto *— jest już w ręce twojej! Ale duszy 

jego nie tknij — jeno ciało!

SZATAN (znika)

CHÓR
(Psalm CXVI)

Chwalcie Pana wszyscy poganie, 
Wszystkie narody, wszyscy ziemianie,
Bo miłosierdzie Pańskie czeka cię, czło­

wieku
I prawda Pańska trwa po wieki wieków. 
Alleluja!

S P R A W A

OPOWIADACZ
I zaraził szatan Hioba wrzodem bardzo 
złym od stopy aż do wierzchu głowy jego, 
a on ropę skorupą oskrobywał, siedząc 
na gnoju.
I rzekła mu żona jego:

ŻONA
Hiobie, brudny nędzarzu, czy trwasz je ­
szcze w prostocie twojej?

HIOB
Trwam, jako trwałem.

ŻONA
To błogosław Boga, a umrzyj!

HIOB
żono moja, jako szalona rzekłaś. 
Jeśliśmy przyjęli dobra z ręki Bożej, 
czemu byśmy i złego przyjąć nie mieli? 

ŻONA
Wiem, co mówię i powiem ci: 

błogosław Bogu a umrzyj, umrzyj,
umrzyj!

(żona wychodzi)

S P R A W A

OPOWIADACZ
A usłyszawszy o wszystkim złym, które 
spotkało Hioba, przyszli Elifas Temanit- 
czyk i Baldad buhitczyk i Soi ar Naamat- 
czyk i Eliu, przyjaciele jego, aby go na­
wiedzić i pocieszyć.

A podniósłszy oczy swe z daleka, nie po­
znali go.

SOFAR
Tyżeś to, tyżeś to, Hiobie?

BALDAD
Na Boga, tyżeś to?

HIOB
Jestem, jako mnie widzicie, ten sam, 
tylko że samotny i od Pana doświadczony. 

ELIFAS
Zaiste, straszne są wyroki Boże!

SOFAR
Rozedrzeć nam szaty nasze w boleści! 

BALDAD
A głowy posypać popiołem...

ELIFAS
I siąść przy nim w żałobie, jak przy 
umarłym...

CHÓR I
I są jako umarli, którzy zapomną Pana. 

CHÓR II
I przemienią się w proch, którzy zapom­

ną Pana.
CHÓR III

I poniewierają się, którzy zapomną Pana. 
WSZYSCY

Boże, bądź miłościw grzesznemu! 
OPOWIADACZ

I siedzieli z nim na ziemi przez siedem 
dni i siedem nocy i płakali jak po umar­
łym i żaden do niego słowa nie mówił.
A po siedmiu dniach widzieli, że boleść 
jego wybuchła a otworzywszy usta swoje, 
złorzeczył dniowi swemu.

S P R A W A

HIOB
Niech zginie dzień, w którym się uro­

dziłem
i noc, w której rzeczono; począł się

człowiek,
A dzień ten niech się obróci w ciemność, 
Niech się o niego nie pyta Bóg z wysoka, 
Niech go zaćmią ciemności 
I cień śmierci 
I niech będzie jako noc!
A noc ona niech będzie opuszczona i 

chwały niegodna!
Niech się zaćmią gwiazdy je j mrokiem! 
Niech próżno czeka światła i niech nie 

ogląda zorzy za to, że nie zamknęła 
drzwi żywota, który mnie nosił!
Czemum w żywocie nie umarł?
Czemu wyszedłszy z żywota, wnet nie

zginął?
Czemu przyjęty na kolana?
Dlaczego karmiony piersiami?

Teraz śpiąc, milczałbym i odpoczywał­
bym snem moim z królami ziemi albo 
jako martwy płód, albo jak ci niepoczęci, 
nieoglądający światłości.
Pierwej niźli jem — wzdycham 
I jako wzbierające wody ryczenie moje.
Bo — czegom się obawiał, przydarzyło się. 
Nie mam, nie mam spokoju 
A przyszło na mnie zagniewanie.

ELIFAS
Niemiło ci będzie, Hiobie, słuchac, jeśli 

poczniemy mówić do ciebie. 
Otoś wielu uczył i umacniał w wierze, 
a teraz plaga przyszła na cię i ustałeś, 
dotknęła cię i strwożyłeś się.
Pomyśl tylko, czy kto niewinny zginął

kiedy?
Owszem, widziałem złych, którzy za

dmuchnięciem
Bożym ginęli.
A nie masz między nami takiego, co by

czysty był.
Czyż może być człowiek czystszy, niż

Stworzyciel jego?
Który i w aniołach swoich znalazł nie­

prawość?
Wołaj że tedy, a obróć się do którego ze

świętych.
Bezbożny nigdy trwałego szczęścia nie

będzie miał.
Błogosławiony człowiek, którego Bóg ka­

rze,
Karania tedy Pańskiego nie odrzucaj. 
Rani Pan, ale i leczy.
Wybawi cię Pan od śmierci w czasie głodu 
i na wojnie z mocy miecza 
i zwierza dzikiego nie ulękniesz się 
a nawiedzając żonę swą nie zgrzeszysz 
i doznasz, że liczne i zdrowe będzie po­

tomstwo twoje.
A na koniec dni swoich wnijdziesz w

dostatku do grobu, 
tak jak wnoszą kopę pszenicy czasu

żniwa.
Oto zrozum, to ci jasno mówię — i .

wiedz, że tak jest,
HIOB

Daj Boże, aby grzechy moje i nędza,
którą cierpię
były złożone na wagę,
a wtedy nędza cięższa by się okazała.
Czego się przedtem brzydziłem dotknąć,
dziś jest pokarmem moim.
A niech by Bóg dał mi to, czego oczekuję, 
tak jak począł mnie, niechże mnie i ze­

trze.
Ani moc moja kamienna jest, 
ani ciało spiżowe.
Bracia moi minęli mnie, a powinowaci

odstąpili.
Wy jedni do mnie przyszliście,
lecz widząc, że mnie Bóg karze — boicie

się.
Na łajanie tylko mowę stroicie —
Ale nie ma żadnego wśród was, który by 
mógł mnie strofować.
Nadstawcie ucha, a zobaczcie, czy kłamię. 
Bez swaru sądźcie i nie znajdziecie 

w języku moim ani nieprawości, ani 
głupstwa.
Bojowaniem jest żywot człowieczy na

ziemi
a czekaniem na wieczność.
Takem i ja  czekał końca pracy mojej.
A dziś ciało moje obleczone jest zgnilizną 
i plugastwem.
Skóra moje zeschła i pomarszczyła się. 
Dni moje przeminęły prędzej niż obłok 
przemija.
Przeto nie sfolguję ustom moim 
a mówić będę.
W udręczeniu będę rozmawiał o gorzkośei 
duszy mojej.
Panie, czyż to jestem jak głębina mor­
ska, czy jak wieloryb, 
żeś mnie otoczył ciemnością?
Frzepuść mi, bo niczym są dni moje. 
Nawiedziłeś mnie rftno i natychmiast 
doświadczyłeś mnie.
Zgrzeszyłem — jak ci zadośćuczynić? 
Czemu nie zgładzisz grzechu mego 
i nie odejmiesz nieprawości mojej?
Oto teraz w prochu zasnę, a jeśli mnie 
rano poszukasz, nie znajdziesz mnie. 

BALDAD
I pokądże mówić będziesz takie rzeczy? 
Czyż to Bóg przekręca sąd swój?
A Wszechmocny wywraca sprawiedliwość? 
Synowie twoi pomarli, bo zgrzeszyli.
A ty módl się i jeśli będziesz sprawiedli­
wie postępował,
Bóg wróci cię do łaski swojej.

Pytaj się ojców naszych.
Wczorajsi bowiem jesteśmy na ziemi i 
nic nie wiemy.
Powiedzą ci: Czy mogłoby się zielenić 
sitowie bez wilgoci?
A rogozie bez wody?
Ani go ręką urwą, a schnie w kwieciu. 
Takie są drogi wszystkich zapomnianych 
od Boga.
Bóg nie odrzuci prostego, ani poda ręki

złym.
Nawróć się tedy do Boga, Hiobie, a bę­

dziesz jakoś był —■ szczęśliwy i w przy­
mierzu.

SOFAR
Prawdziwie wiem, że jeśli z Nim chciał­
byś się spierać, nie odpowiesz nawet na 
jedno z tysiąca pytań.
On przenosił góry, a nie wiedzieli ci, któ­
rych wywrócił w zapalczywości swojej. 
On wzrusza ziemię i przekazuje słońcu 
i gwiazdy zamyka, jak pod pieczęcią.
On działa wielkie rzeczy i nieogarnione

dziwy,
którym nie masz liczby.
Jeśli przyjdzie do mnie, nie ujrzę go. 

Jeśli odejdzie, nie zrozumiem.
Jeśli spyta nagle, któż mu odpowie?
A jeśli wysłucha mnie wzywającego sło­
wami ludzkimi,
nie wierzę, by słyszał głos mój.

W wichrze północnym zetrze mnie i roz­
mnoży rany moje — bez przyczyny.
A jeśli ja  niewinnym się pokażę, dowie­
dzie, gdy będzie chciał, żem nieprawy.
I nie będę wiedział, jakim jest i zbrzydzę 
sobie życie moje.
A to wiem, że niewinnego i bezbożnego 
niszczy!
Niechże biczując zabije, ale niech się nie 
śmieje z kaźni.
Bo choćbym najczystszy był, w pluga­

stwie mnie umoczy i brudny jestem.
Niech więc odejmie ode mnie rózgę swoją, 
a strach jego niech mnie nie straszy.
I będę mówił — a nie będę się Go bał!
I rzeknę Bogu:
Nie potępiaj mnie, Panie, ale pokaż, cze­
mu mnie tak sądzisz,
Bom nic niezbożnego nie uczynił! 
Miłosierdzie i żywot dałeś mi,
A czemuś mnie wywiódł z żywota?
Bodaj bym był zniszczał pierwej!
Puść mnie tedy, abym miał czas opłakać 
boleść moją.

SOFAR
Nie myśl, Hiobie, że ten, który wiele mówi, 

od razu sprawiedliwy będzie. Ale daj, że­
by Bóg z tobą mówił i okazał ci tajem ni­
cę mądrości swojej; jak rozmaity zakon 
Jego i że mniej wyciąga z ciebie, niż za­
sługuje nieprawość twoja.
Wyższy On jest niż niebo i głębszy niźli

piekło.
I zna On próżność człowieka,
Jeśli nieprawość, którą nosisz w sobie,

oddalisz,
za sprawą Boską wnet zapomnisz nędzy, 
jako wód, co spłynęły.
Odpoczywać będziesz, a będą cię chcieli 
widzieć mnodzy.
I będziesz dobrej myśli i pełen nadziei. 

HIOB
To wy, ludzie, myślicie, że z wami umrze

mądrość,
Toć ja  mam rozum, tak jak wy, ańim 
też gorszy od was.
Któż tego nie wie, co wy wiecie?
Któż tego nie wie, że wszystko, co  jest, 
Boskiej ręki jest?
W Nim jest mądrość i moc.
On ma radę i zrozumienie.
On zna oszukanego i oszukańca.
Pas królom rozwiązuje i przepasuje bio­
dra ich powrozem.
Wylewa wzgardę na książąt, a uciśnio­

nych wyzwala.
On rozmnaża narody — albo je  traci, 
a wytracone przywraca.
Odmienia rozum panom świata i wodzi 
ich po bezdrożach, 
że błądzą jako pijani.
To wszystko, co ja wiem i co wy wiecie. 
Ale ja nie do was, a do Wszechmogącego 
mówić będę.
Z Bogiem chcę rozmawiać, wam pokazu­
jąc wpierw, żeście budownicy kłamstwa 
i nauk przewrotnych.

Obyście byli raczej milczeli, żeby was za 
mądrych miano.

Słuchajcie tedy, co wam powiem:
A cóż Bóg — potrzebuje waszego kłamst­
wa, albo będzie oszukan, jak człowiek 

zdradami waszymi?
On, któremu nic tajne nie jest?
Mamże, jak mówicie, ciało' swoje targać

zębami,
a duszę na wiatry wynosić?
Choćby mnie zabił Bóg, w Nim ufać będę. 
A wszakże dróg moich przed obliczem 
Jego bronić będę.
I On będzie Zbawicielem moim.

Bo prosty jestem a nie obłudny! 
Słuchajcie: jeśli będę sądzon, wiem, że 
mnie sprawiedliwym znajdzie.
Kto chce prawować się ze mną, niech 
przyjdzie do mnie.

Czemu to jak zgniły strzęp niszczeć mam 
milcząc?

Wyzwij mnie, a ja  odpowiem Tobie.
Albo ja  mówić będę a Ty mi odpowiadaj! 
Ukaż mi grzech i występki moje!
Czemu kryjesz oblicze twoje i uważasz 
mnie za nieprzyjaciela Twego?
Człowiek urodzony z niewiasty słaby jest 
i dni jego w mocy twojej.
Niech bym był jako drzewo ucięte, które 
nadzieję wszakże ma i na zapach wody 
wypuści listki i zazieleni się.
Kto by mi to dał, abyś mnie zakrył w 
otchłani,
ażby przeminęła zapalczywość Twoja. 

Bo ciało człowiecze, póki żyw, boleć będzie. 
A dusza jego nad nim samym płakać 
będzie.

ELIFAS
Kogo Hiobie strofujesz?
Kogo? Tego, któremuś równy nie jest? 
Sam się w mowie swojej potępiasz i na­
śladujesz język tych, co bluźnią.
Czemu się nadyma duch twój przeciw 
Bogu?
Czymże jesteś, urodzony z niewiasty, żeby 
się niepokalanym mienić?
Ale posłuchaj mnie, co ci powiem:
Ojców naszych słuchaj, a mówią:
„Pyszni się niezbożnik, atoli choć pokój 
wkoło niego jest, zawsze zdrady się oba­
wia.
Nie wierzy on, iżby mógł wrócić z ciem­
ności do światła.
Wyciągnął bowiem rękę na Boga.
I zarażony będzie jako winnica.
I uschnie w pierwszym kwiecie. 
Krótkotrwałe jego szczęście, bo urodził 
boleść i począł nieprawość.

HIOB
Przykrymi pocieszycielami jesteście wszy­
scy.
Cieszyłbym was i ja, gdybyście miejsce 
moje wzięli i kiwałbym głową nad wami. 
Otworzyliście usta wasze nade mną i szy­
dzicie ze mnie.
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Bo ja  bogaty niegdyś, dziś starty na proch 
jestem.
Oblicze moje spuchło od płaczu 
a ziemia zroszona jest krwią moją. 
Ziemio, ziemio, nie ukrywaj krwi mojej. 
Oto w niebie świadka mam, który mnie 
zna.
Naśmiewają się ze mnie przyjaciele moi, 
Ale oko moje wraca się ku Bogu,
Aby rozsądził mnie i onych.
Oby tak mógł prawować się mąż z Bogiem, 
Jak się prawuje syn człowieczy z towa­
rzyszami swymi.
Bo lata m ijają a ja  idę ścieżką, z której 
powrotu nie ma.
Zapomną nawet ludzie imienia mego,
A odpocznienie moje i łoże moje—to grób.

BALDAD
Nie pogardzaj nami, Hobie, w mowie 
twojej.
Ty, który tracisz duszę swą i pamiątka 
po tobie zginie,
Bo bezbożny jesteś, Hiobie i pyszny i od 
Boga daleki.

HIOB
Nie trapcie mnie mowami waszymi i nie 
znieważajcie mnie!
Teraz chyba widzicie, że mnie Bóg nie­
równym sądem utrapił i ginę jako wyr­
wane drzewo bez nadziei.
Zmiłujcie się nade mną, zmiłujcie chociaż 
wy, bo mnie ręka Pańska dotknęła.
A zapiszcie mowy moje i wyryjcie rylcem 
na skale.
Wiem bowiem, że Odkupiciel mój żyje,
A w dzień ostateczny powstanę z ziemi 
i znów obleczon będę w skórę i w ciele 
moim oglądać będę Boga mego.
I nie prześladujcie mnie, a idźcie, bo 
przyjdzie dzień, który dniem sądu nad 
wami będzie.

SOFAR
Słuchałem sprawy twojej i odpowiem ci, 
że chwała niezbożnego krótka jest, bo 
gniótł i obrażał ubogich i nie nasyci się 
brzuch jego, a gdy będzie miał, czego po­
żądał, zatrzymać nie będzie mógł.
I nie ucieknie i nie skryje się.
Odkryją niebiosa nieprawości jego 
I ziemia powstanie przeciw niemu.
Ten ci jest u Boga dział człowieka nie- 
zboznego.

HIOB
śmiejcie się z mowy mojej, albo połóżcie 
palec na ustach waszych, bo gdy wspo­
minam to, co powiem zaraz, lękam się 
i drżę.
Czemuż to bezbożni żyją, czemu cieszą 
się bogactwy swymi?
Domy ich bezpieczne i spokojne a dziatki 
ich weselą się i na ariach grają.
A do Boga mówią: Idź precz — cóż Ty 
pomożesz nam, Wiekuisty, choćbyśmy 
się do Ciebie modlili?
Cóż nam z tego — że im się powodzi 
inaczej jako mnie i w dostatku i w czci 
do końca pozostają?
Na cóż mi więc gadanie wasze o karach? 
Toć prawdy nie masz w słowach waszych.

ELIFAS
Bluźnisz w rozumie swoim i dlatego klę­

ska spadła na cię.
Nawróć się i opamiętaj i mowę Boga 
połóż na sercu swoim a ozdrowiejesz 
i w dostatki opływać będziesz.

HIOB
Gorzka jest mowa moja, wiem i usta 
moje pełne łajania.
Ale dziś jeszcze przedłożę mu sąd, aby 
mi odpowiedział a ja  bym wyrozumiał, 
co mi będzie mówił.
Niech przedłoży sprawiedliwość przeciw­
ko mnie, a sąd mój nie do zwycięstwa 
będzie.

Pójdę na wschód słońca — nie widać Go, 
Na zachód — nie rozumiem Go, jeśli w 
lewo — nie uchwycę Go,
A jeśli się obrócę na prawo—nie ujrzę Go. 
A jednak On zna drogę moją 
i doświadczył mnie, jako złota w ogniu 
i dlatego strwożyłem się.
Przed Wszechmogącym nie są zakryte 
czasy,
a przecież ci, co znają Go, nie wiedzą dni 
Jego.
Bo jak to jest, że granice przeszli, roze­
brali trzody,
wywrócili drogę, ubogich ludzi nago wy­
puścili,
a dał im Bóg czas do pokuty, 
a oni go źle używają: na pychę, 
proch i poniżeni.
Oto podniesieni są, jak mniemam na 
chwilę i nie ostoją się i starci będą na 

proch i poniżeni. 
A jeśli tak nie jest, któż mi dowiedzie, 
żem skłamał?

BALDAD
Moc i strach na niebiosach jest 
i nieprzeliczone hufce Pańskie,
A cóż znaczy człowiek przed obliczem 
Jego:

HIOB
Czyimześ, Baldadzie, pomocnikiem.
Kogo chcesz uczyć?
Czyżby tego, który więzi wody w obłokach 
swoich,
a mocą Jego słupy niebieskie trzęsą się, 
a za sprawą ręki Jego wywiedzion jest 
wąż kręty?
0  części tylko dróg Jego rzekłem, a gdy­
byśmy
kroplę mowy Jego słyszeli, któż by mógł 
znieść ogrom 
wielkości Jego?
żyje Bóg, który do gorzko.śoi przywi-dł 
duszę moją,
ale dopóki staje tchu we mnie, nie po­
wiem kłamstwa,
,,że winne jest serce moje“.
Bo czyżbym się mógł we Wszechmocnym 
kochać
1 na każdy czas wzywać Go?
żelazo z ziemi biorę, a kamień rozpu­
szczony
w miedź się obraca.
A mądrość gdzie bywa znaleziona?
Nie zna człowiek ceny je j,
Bóg bowiem widzi krańce świata i na 
wszystko patrzy.
On stanowił dżdżom prawa i drogę bu­
rzom szumiącym.
Widział wtedy mądrość, nagotował ją  i 
wzbudził
i rzekł człowiekowi;
Bojaźń Boska — to mądrość, 
a strzec się złego — to rozum.
Oby mi się wróciły te dni, gdy Wszech­
mogący był ze mną!
Gdym umywał nogi moje oliwą a wokół 
były dzieci moje,
a starsi nawiedzali mnie hołdując.
Gdy byłem ojcem ubogich.
Czekali wtedy zdania mojego i pilnie 
słuchali milcząc.
Oczekiwali mnie jako deszczu.
I chociam siedział jako król otoczony 
wojskiem,
byłem przecież pocieszycielem smutnych 
A teraz śmieją się ze mnie młodsi latami 
i obróciłem się im w piosenkę i przypo­
wieścią dla nich jestem,
W niwecz jestem obrócony.
W nocy boleści wiercą kości moje.
Jestem już jako błoto i proch i jako po­
piół.
Wołam do Ciebie, Panie, a nie słuchasz 
mnie.
Klęczę a nie patrzysz na mnie.

Odmieniłeś się dla mnie w okrutnego. 
Aria moja gra żałobę a organy moje 
płaczą.
Jeśli jest zwiedzione serce moje dla nie­
wiasty
i jeślim był na zdradzie u drzwi przyja­
ciela mego,
niech będzie żona moja nierządnicą. 
Jeślim odmawiał ubogim,
Jeślim jadł sam a nie dał sierocie,
jeślim gardził ginącym,
jeślim na niewinnego rękę podniósł,
niech odpadnie ręka moja w stawie
i niech się połamie jako suchy badyl.
Jeślim uważał złoto za siłę,
jeślim radował się upadkiem tego,
który mnie nienawidził,
jeślim zakrywał grzech mój,
jeśli przeciwko mnie ziemia woła a zagony
jej płaczą,
jeślim trapił oraczów je j,
niech mi się rodzi zamiast pszenicy oset,
a zamiast jęczmienia ciernie!

ELIU

Młody jestem latami, przeto gdyście mó­
wili starsi,
wstydziłem się oznajmić wam zdanie 
moje.
Ale, jako widzę, nie są mądrzy długo­
wieczni i starsi,
Nie zawsze rozumieją sąd, tedy będę mó­
wił. Słuchajcie mnie!
Uważałem, coście odpowiadali i widzę, że 
nie masz między wami tego. co by dociekł 
przyczyny i kto by mógł Hioba ganić.
Ja  też nie według słów waszych będę mu 
odpowiadał,
nie będę miał względu na osoby wasze, 
a Boga z człowiekiem nie będę mieszał. 
Bo nie wiem, czy długo trwać będę i czy 
mnie rychło
Stworzyciel mój nie weźmie do siebie.
A teraz ty, Hiobie, słuchaj słów moich. 
Boś prawił, że cię Bćg niewinnego karze, 
a odpowiem ci,
że większy jest Bóg, niźli człowiek.
A jeśli byś nawrócił się dc pokuty, 
to ci odpuści i weselić się będziesz. 
Słuchaj mnie a milcz, bo chcę, żebyś się 
okazał sprawiedliwy.
Słuchaj mnie a nauczę cię mędrości.
Bóg odda człowiekowi według uczynków 
jego
I nie potępi bez przyczyny.
A tyś, Hiobie, inaczej, a więc głupio mó­
wił,
I będziesz próbowany do końca, boś przy­
dał dc grzechów swoich bluźnierstwo. 
Boś mówił, żeś ty jest sprawiedliwszy ni­
źli Bóg,
A ja  mówię ci, że Stworzyciel sprawied­
liwszy jest,
wielki mocą i sądem i wysłowion być nie 
może.
Dlatego będą się go bać wszyscy i nie 
będą śmieli
patrzeć w oblicze jego, a także i ci, co 
się sobie samym zdają mądrymi.
Bo chwała Jego niezmierzona jest i śpie­
wają mu anioły.

CHÓROia najwyższej kondygnacji)

I rzekł Pan z wichru do Hioba:
Ty żeś to, Hiobie, który wikła wyroki moif- 
słowami nieroztropnymi?
Będę się pytał, a ty odpowiadaj mi: 
Gdzieś był, gdym zakładał fundamenty 
ziemi?
Powiedz mi, jeżeli masz rozum!
A czyś to ty po narodzeniu swoim 
rozkazał świtaniu, aby wstawało 
i ukazałeś zorzy miejsce je j?
Powiedz mi, jeżeli wiesz wszystko.
Czyś to ty strusiowi pęd dał

albo koniowi bojowemu siłę i dzielność? 
Gdy słyszy trąbę, kopie ziemię kopytem 
pałając i rżąc,
Z daleka czuje wojnę i słowa hetmanów 
i szum wojska.
Izali na twoje rozkazanie wzbije się orzeł 
i na urwistej skale położy gniazdo swoje? 
Azali znasz porządek nieba i stanowisz 
wpływ jego na ziemię?
Czyś ty dał bieg bardzo gwałtownemu 
dżdżowi,
aby szedł deszcz po morzach i na ziemię 
bezludną na puszczy, 
gdzie żaden człowiek nie mieszka? 
Powiedz mi.
A mógłbyś zbić wszystkie gwiazdy w jed­
ną,
i  Wielki Wóz niebieski mógłbyś rozerwać? 
Mów!
Spierałeś się z Bogiem, Hiobie, a teraz 
uspokoiłeś się.
Strofowałeś mnie, teraz odpowiadaj! 

HIOB
Cóż mogę Ci odpowiedzieć, Panie mój? 
Jedno co mówiłem — bcdajem nie mówił, 
a drugie — lepiej bym milczał.
Niemądra była mowa moja, bom powie­
dzieć chciał to,
co przechodziło wiadomość moją.
Słuchem ucha słucham Cię.
A teraz oko moje widzi Cię, Boże Wiekui­
sty!
I w prochu kajam się przed Tobą.
Bądź miłościw mnie grzesznemu.
Bądź miłościw mnie grzesznemu.

OPOWIADACZ
I rzekł Pan do Hioba i do ludu:

GŁOS
Baczcie, ludu mój!
Pobłogosławiłem wam przed wiekami 
I postanowiłem przymierze moje z wami. 
Oto wąż starty będzie przez niewiastę 
I Zakon ode mnie wyjdzie.
Wyjdzie różdżka z korzenia Jessego 
A kwiat z korzenia jego wyrośnie.
I spocznie na nim Duch Pański.
A będzie sądził On w sprawiedliwości 
ubogich
i będzie strofował w prawości z cichymi 
na ziemi.
I podniesie chorągiew między narodami. 
I zgromadzi wygnańców i rozproszonych 
zóierze
od czterech stron świata.
Wznieście ku niebu oczy wasze i spoj­
rzyjcie na ziemię.
Niebiosa jako dym rozpłyną się 
A ziemia jako szata zwiotczeje.
Ale zbawienie moje na wieki będzie. 
Blisko jest sprawiedliwy mój.
Wyjdzie Zbawiciel mój.
Prawdziwie, choroby wasze nosić będzie 
i boleści wasze weźmie na siebie 
a sinością jego będziecie uzdrowieni.
Ja , Pan czasu swego, prędko to uczynię.

CHÓR ANIOŁÓW 
CHRISTUS FACTUS EST.

ARCHANIOŁ
I rzecze Pan:

GŁOS
Ja  przywiodę ślepych na drogę, o której 
nie wiedzą i ścieżkami, których nie znali 
poprowadzę ich.
Uczynię przed nimi ciemność światłością, 
A krzywe prostymi.
Oto ja  obrócę na was jakby rzekę pokoju 
i jakby strumień zalewający chwałę

narodów,
którą ssać będziecie.

Przy piersiach was poniosę i na kolanach 
będę się wami pieścić,
Jako matka pieści, tak Ja  was pieścić

będę.
A kiedy otworzą się oczy wasze, 
rozweseli się serce wasze, a kości wasze 
jako trawa zakwitną.
Czemu bojaźliwi jesteście, małej wiary? 
Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy opusz­

czeni jesteście
a Ja  was ochłodzę.
Tc zaś jest przykazanie moje, 
abyście się społecznie miłowali, 
tak, jakem Ja  was umiłował.

HIOB
Pokropisz mię, Panie, hyzopem, 

a będę oczyszczony.
Omyjesz mnie, a będę nad śnieg wybie­

lony
.CHÓR ARCHANIELSKI

Asperges me...

S P R A W A

GŁOS (do szatana)
A ty czego tu chcesz w przybytku sługi 
mego?

SZATAN (milczy)

GŁOS
Widzisz go- tedy — sługę mego Hioba, 

który sprawiedliwy jest i cichego serca, 
jako i był przedtem.

&ZATAN
Jakimże ma być, skoro najlepsze, co miał, 
zachował,
a to duszę swoją — nieśmiertelną.
Ale oddaj mi duszę jego, 
a w cezy bluźnić Ci będzie.

GŁOS
Precz szatanie!!
Nie będziesz kusił Pana Boga twego 
A duszy człowieka, która na obraz m ij 
i podobieństwo jest, bez wolnej a nie­
przymuszonej woli jego nie zdobędziesz 
nigdy.

CHÓR ANIOŁÓW 

S P R A W A

OPOWIADACZ
I nawrócił się Pan ku Hiobowi pokutują­

cemu
I modlącemu się za przyjaciół swoich.

DRUGI Z CHÓRU 
I przyczynił mu w dwójnasób, 
wszystkiego, co miał

OPOWIADACZ

A to porodzili mu się synowie i córki.
A majętność jego była czternaście tysię­
cy owiec i szesć tysięcy wielbłądów i ty­
siąc też jarzm wołow i tysiąc oślic i cze­
ladzi w dwójnasób.
I nawrócili się ku niemu bracia i krewni 
i wszyscy, co go przedtem znali.

TRZECI Z CHÓRU

A Pan błogosławił ostatkom Hioba.

OPOWIADACZ

żył potem sto i czterdzieści lat i widział 
synów swych i syn.w synów aż do czwar­
tego pokolenia i umarł będąc stary 
i pełen dni.

CHÓR

CHWAŁA NA WYSOKOŚCI!!!

(Koniec)

STEFAN ARVAY

S Z T U K A  J A K O  J E Ż Y K
*

Jacques Maritain powiedział kie­
dyś, że przed obrazem bliżsi jesteś­
my p r z e ż y c i  a, jakie opisują 
ze swych doświadczeń mistycy, niż 
wrażenia, które daje czytanie po - 
wieści. Dzieło sztuki, według niego, 
odbiera widzowi mowę, zawieszając 
jakby na moment zdolność rozu­
mowania, by wyzwolić inne nie sło­
wne władze percepcji. Ważne roz­
różnienie, którego słuszność każdy 
może sprawdzić porównując po­
ziom krytyki plastycznej z recen­
zjami z dziedziny literatury. Nie­
współmiernie większa ilość nonsen­
sów, które można wyczytać u pier­
wszych, nie świadczy wcale, że piszą 
je ludzie mniej inteligentni: jedy­
nie ich koledzy z branży literackiej 
są w szczęśliwszym położeniu ma­
jąc za przedmiot twórczość rozgry­
wającą się w słowach. Plastyka jest 
dziedziną par excellence pozasłow- 
ną. Punkt ciężkości je j działania 
leży poza zasięgiem tego, co nazy­
wamy inteligencją dyskursywną. 1 
stąd bierze się trudność sformuło­
wania rozsądnej teorii sztuk plas­
tycznych, która by była czymś wię­
cej, niż zbiorem subiektywnych u- 
przedzeń. Stąd również wywodzi 
się brak stosunku do plastyki u 
większości z nas, którzyśmy wynie­
śli ze szkoły nie całkiem odpowia­
dające prawdzie przeświadczenie, 
że kultura zawiera się bez reszty w 
ramach inteligencji dyskursywnej.

Ciekawe byłoby w tym miejscu 
wiedzieć, ilu czytelników mających 
za sobą gimnazjum staroklasyczne 
słyszało, że Plato zalecał sztuki pla­
styczne i muzykę jako pierwsze 
studium wychowania, twierdząc, że

„gracja i wdzięk, z jaką się poru­
szamy, hormonijne życie, poczucie 
moralne nawet, są wynikiem este­
tyki; poczucia rytmu i harmonii“. 
Również w rozumowaniu według 
niego „estetyczne podejście będzie 
najlepsze, bo daje ono człowiekowi 
ten instynkt właściwych stosunków 
(proporcji), który jest kluczem do 
prawdy“. H. Read odkrył, że w An­
glii wiktoriańskiej, kiedy miesz­
czański materializm szalał w n a j­
lepsze, ustęp ten w szkołach cyto­
wano wprawdzie,, lecz dopiero po 
wymianie słów „sztuki plastyczne i 
muzyka“ na „poezja i literatura“.

Co się nie mieściło w dziedzinie 
słowno-dyskursywnej, odrzucano 
jako balast kłopotliwy przez swą 
niewymierność i trudność przeka­
zywania drugim; żywiono przy 
tym nadzieję, że ludzkość w swej 
dalszej ewolucji z podobnych prze­
żytków wyrośnie. Wyrośliśmy tym­
czasem z zarozumialstwa, które 
pozwalało na zbytnie upraszcza­
nie obrazu świata. Współczesna 
psychologia rzuciła dużo nowego 
światła na mechanizm naszego ży­
cia wewnętrznego i szkołę, która 
uczyła nas więcej o logicznych sto­
sunkach między przedmiotami, jak 
wzory i prawa, niż o przedmiotach 
samych, zaczęto uważać za jedno­
stronną. Krótko* mówiąc, myślimy 
w słowach i obrazach. Pierwszy ro­
dzaj myślenia ciąży ku logicznej 
abstrakcji, drugi ku konkretnej 
rzeczywistości. Powinniśmy rozwi­
jać oba typy wyobraźni a nie jeden 
kosztem drugiego. Zachód jest dziś 
pod znakiem rehabilitacji wartości 
konkretnej wizualności. Nawet język

zdaje się odbijać to nastawienie. 
Wyraz „wizja“ w naszym języku je ­
szcze należy do repertuaru roman­
tycznej krytyki sztuki; angielskie 
„vision“ oznacza kwalifikację, któ­
rej oczekuje się od męża stanu, do­
wódcy armii czy dyrektora koncer­
nu przemysłowego. Na reedukację 
plastyczną mas idą duże środki, 
gdyż rozumie się tutaj,, że sztuka 
była przez wieki wspólnym języ­
kiem ludzkości, który od wieku 
X IX  przestał być powszechnie ro­
zumiany i że była zarazem źródłem 
bogactwa duchowego i wartością 
społeczną, przekraczającą daleko 
granice filisterskiego pojmowania 
sztuki jedynie jako rozrywki.

Ukazała się niedawno w przekła­
dzie angielskim książka Emila Ma- 
le‘a „Religious Art“, która rzuca 
na te sprawy wyjątkowo dużo świa­
tła. Z punktu widzenia czysto lite­
rackiego jest ona napisana tak 
świetnie, że można ją  śmiało pole­
cić polskiemu czytelnikowi, który 
książki naukowe normalnie z sza­
cunkiem omija.

Male jest dzisiaj autorytetem w 
dziedzinie studium sztuki religijnej. 
Każdy badacz średniowiecza używa 
jego czterech masywnych tomów: 
„L‘Art religieux du X II siècle en 
France“ ; ,,L‘Art religieux du X III 
siècle en France“ ; ,,L‘Art religieux 
de la fin du moyen âge en France“, 
craz ,,L‘Art religieux après le Con­
seil de Trente“. Z nich sam autor 
wybrał rozdziały, które uważał za 
najbardziej charakterystyczne i 
połączył nowym tekstem dając na 
dwustu stronach obraz wieków śre­
dnich i czasów kontrreformacji, je ­

śli mniej szczegółowy, to za to fa­
scynująco wyrazisty i sugestywny. 
Przyzwyczajeni jesteśmy od cza­
sów renesansu do krytyki zaczyna­
jącej się od analizy formy. W sztu­
kach plastycznych ma to jeszcze 
sto razy większe uzasadnienie z ra­
cji ich charakteru, niż w histerii 
literatury.

Małe wychodzi od tematu i mimo 
niekonwencjonalności podejścia do­
chodzi do celu świetnie. Przy tym 
słowo „ikonografia“, którym okre­
ślamy gałąź Historii Sztuki, zaj­
mującą się tematyką, nie figuruje 
ani w tytułach, ani w tekście. Uwa­
ża on, że sztuka jest jedna i niepo­
dzielna; wyodrębnianie fermy, tre­
ści i tematu jest dla niego meto­
dologiczną abstrakcją. W miarę 
czytania tej książki autor przeko­
nuje nas coraz bardziej do swe je j 
metody. Mimo pozornego podobień­
stwa do zbiorów anegdot i danych 
archiwalnych, jakich zostawili po 
sobie wiele historycy sztuki w. XIX, 
szybko orientujemy się, że Małe 
wprowadzając nas w świat wierzeń 
i styl życia wieków średnich, rów­
nocześnie odsłania proces powsta­
wania wyobrażeń plastycznych i 
ich rozwoju. Robi to w sposób inte­
resujący nawet dla skrajnego fer- 
malisty, który nigdy nie pamięta, 
co obraz przedstawia. Chce on przy 
tym być jedynie historykiem i nie 
sięga po pomoc do antropologii, so­
cjologii czy ekonomii, by wrócić u- 
zbrojony w arsenał „izmów“, które 
tak często, zamiast wyjaśniać, są 
tylko inną nazwą tej samej niewia­
domej. Opisuje materiał a wnioski 
z niego zdają się wypływać same.

Jest to klasyczny francuski sposób 
dochodzenia do celu po najprost­
szej drodze. Oto przykład:

„Rzeźba we Francji odrodziła się 
w X I wieku. Je j rolę jako potężne­
go środka rozprzestrzeniania myśli 
szybko docenili opaci z Cluny, św. 
Hugo i Petrus Venerabilis, którzy 
zalecali i popierali stosowanie jej 
w Akwitanii, Burgundii, Prowancji 
a nawet w Hiszpanii. Jaki dług 
wdzięczności winniśmy tym wiel­
kim ludziom! Wierzyli oni w siłę i 
wartość sztuki. W tym samym cza­
sie, kiedy św. Bernard obtłukiwał 
swe kościoły z wszelkich ozdób, Pe­
trus Venerabilis kazał rzeźbić kapi­
tele i płaskorzeźby nad portalami. 
Krasomówstwo żarliwego apostoła 
surowego życia nie przekonało Pio­
tra, że piękno jest niebezpieczne: 
widział on w nim raczej, jak św. 
Odo uczył, przeczucie i wyobraże­
nie nieba.

„Ojcowie z Cluny mieli słuszność. 
Aby iść drogą wyrzeczenia, jak to 
robił św. Bernard, trzeba mieć ży­
cie wewnętrzne niezmiernie boga­
te; zwyczajny wierzący potrzebuje 
pomocy. Kto może powiedzieć, ilu 
ludzi wzruszyły, umocniły na du­
chu, pocieszyły te płaskorzeźby i 
kapitele, w których tyle jest wiary i 
tak wiele nadziei? Ja , jako jeden z 
wielu, czułem się pokrzepiony w 
sercu odcyfrowując w przyćmionym 
świetle klasztorów czy półmroku 
romańskich kościołów historie pi­
sane w kamieniu.

„Sztuka X II wieku jest przede 
wszystkim sztuką zakonną. Nie zna­
czy to oczywiście, że wszyscy arty­
ści byli mnichami; lecz prawie za­

wsze duchowieństwo klasztorne 
dyktowało tematy. W swoich b i­
bliotekach, pełnych iluminowa­
nych manuskryptów, zakonnicy 
przechowywali skarby starożytnej 
sztuki chrześcijańskiej. Byli cni 
stróżami tradycji. Kiedy chcieli o- 
zdobić swe kościoły, całkiem natu­
ralnie szukali wzorów w ilustra­
cjach rękopisów. I wygląd minia­
tur tłumaczy zarówno przesadzone, 
poskręcane formy rodzącej się rze­
źby francuskiej, jak również głębo­
ko tradycyjny charakter ich tema­
tyki.“

Następuje potem rozdział o mi­
niaturach i sztuce pierwszych wie­
ków ery chrześcijańskiej, w której 
ścierały się dwie koncepcje; kla­
syczna grecka i orientalna. Grecy 
stali się chrześcijanami, lecz sztuka 
ich pozostała pogańska. Idylla, li­
ryzm, elegancja, wdzięk, które ją  
charakteryzowały, nie zbyt były 
stosowne do ilustracji Pisma świę­
tego. Syria i Jerozolima stworzyły 
dopiero hieratyczną i ekspresyjną 
zarazem formę, która miała pano­
wać w Kościele ponad tysiąc lat. O- 
bydwie tradycje, hellenistyczna i 
syry j sko-orientalna, przechowały 
się w rękopisach i pojawiają się 
tak jedna, jak  i druga na fasadach 
katedr średniowiecznych.

Stosunkowo krótko potraktowa­
ny został Suger, opat St. Denis, 
którego dziś uważa się za twórcę 
gotyku. Między innymi Małe pisze 
o nim: „Jesteśmy zanadto skłonni 
wierzyć, że wielka sztuka wieków 
średnich była pracą zbiorową. Idea

(Dokończenie na str. 4)
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D Y S K U  S J E

Chrześcijaństwo i buddyzm
Szanowny Panie Redaktorze!

G łęboki, ja k  zwykle, artykuł P. Feliksa  
Bohdanowicza p .t. , .Jednego tylko potrzeba*' 
(ŻYC IE nr 36) grzeszy n iestety  n ie dosta­
teczną znajom ością re lig ij Wschodu, co do­
prowadza autora do twierdzeń, z którym i 
trudno się zgodzić naw et komuś, kto  reli- 
gie te zna n iem n iej pobieżnie.

I  tak  nie można się zgodzić ze zdaniem, 
że „w ierzenia W schodu“ przyjm ują wyłącz­
nie aspekt Boga transcedentnego, zapoznają'- 
całkow icie aspekt Boga im m anentnego, Boga 
w nas, W hinduizm ie oba „aspekty“ są rów­
nie silnie podkreślone (B ram an  —  Bóg 
transcedentny, A tm an —  Bóg w n a s), a  je ­
śliby się już ch ciało  koniecznie mówić o 
większym n acisku, to n acisk  ten spoczywa 
raczej na pojęciu Boga im m anentnego. „ Je ­
dynie Atm an je s t  m ocen uwolnić z więzów 
nieświadom ości, nam iętności i samolubnego 
działan ia“ —  pisał Szan kara,

Potoczne używanie term inu „n irw an a“ - je s t  
grubą w ulgaryzacją tego po jęcia , które w 
buddyzmie n ie  oznacza b y n a jm n ie j „n ico­
ś c i“ czy stan u  ja k ie jś  bezdusznej obojętno­
ści, w ykluczającej m iłość. Idzie tu raczej o 
to, co św. Franciszek  Salezy nazywa “świę­
tą o bojętn ością“ . Je s t  to droga, nie cel.

Praw dą n atom iast je s t , że Budda czuł się 
powołany tylko do wskazywania drogi, ja k ­
by w przeczuciu, że Cel nie może być po­
znany bez objaw ienia.

Czy wszelkie próby łączenia hinduizmu i 
buddyzmu z chrześcijaństw em  są czystą n ie­
możliwością? Nie może być mowy o łącze­
niu n a równych praw ach, ale —  ja k  pisał 
niedawno o jciec D anielou —  możliwe i po­
żądane je s t  przyswojenie sobie przez filozo­
fię ch rześcijań sk ą pewnych zdobyczy W scho­
du, „ochrzczenie“ ich , tak  ja k  swego cza­
su Kościół „och rzcił“ filozofię grecką z o 
grom ną korzyścią dla swej nauki.

Chrześcijaństw o, ja k  pięknie powiedział 
M auriac, to nie je s t  tylko doktryna czy f i ­
lozofia, to nie je s t  „coś“ , ale przede wszy­
stkim  „K to ś“ —  Jezus Chrystus. W tym je st 
wyższość ch rześcijań stw a nad innym i reli- 
giam i. I  dlatego nie m a potrzeby dodawać 
mu splendoru przez odm aw ianie religiom  
nieobjaw ionym  odkrycia prawd, k tó re są 
także prawdami ch rześcijań stw a, ale go nie 
wyczerpują.

Pam ięta jm y też, że wyższość ch rześcijań ­
stwa nie oznacza wyższości ch rześcijan . To 
nie je s t  nasz przyw ilej, to je s t nasza strasz­
liwa odpowiedzialność,

MICHAŁ SAM BOR

WŚRÓD KSIĄ2EK 
i CZASOPISM

FILM  F IL IP IŃ S K I O DŻYNGIS-CHANIE. 
Jed n ą  z sen sacji tegorocznego m iędzynar ido- 
wego festiw alu filmowego w W enecji był film  
„G engis-khan“ produkcji filip iń sk ie j. T w ór-ą 
jego je s t  37-letni F ilipińczyk M anuel Condć, 
który mimo swego młodego wieku „pracować“ 
już w 6!) film ach.

Condć rozpoczął swą k arierę w studiach 
filmowych m ając la t siedem naście, jak o  za­
m iatacz. Pięć la t temu przedstawił swej f ir ­
mie p ro jekt sfilm ow ania jed n e j ze stary ch  
legend ludowych. .Oświadczono mu, że to te­
m at niedobry. „W prost przeciwnie —  odparł 
Condć, —  je s t  to tem at doskonały j  cieszy 
się zasłużonym powodzeniem już od trzech 
tysięcy la t“ . N astępnie przystąpił do realiza­
c ji  swego projektu na własny rachunek. Mi 
mo braku środków okazał tyle pomysłowości 
i rzutkości, że obraz, którego wykonanie ko­
sztowało 75.000 dolarów, a więc śm iesznie 
mało w porównaniu z kosztam i w ielkich wy 
twórni. pokrył się w ciągu 17 dni z nadwyż­
ką, przynosząc 83.000 dolarów.

Od tego czasu Condć m iał drogę o tw artą 
do wytwórni film ow ych, ale czekało go jesz- 
cze jedno gorzkie rozczarow anie. Jed en  z je . 
go obrazów, „T he Seven D evils“ m iał być wy 
św ietlany na zeszłorocznym festiw alu wenec­
kim , ale w o sta tn ie j chwili wycofany został 
przez firm ę, k tóra  go wyprodukowała. Condć, 
który w tym czasie znajdow ał się w Holly­
wood, czuł się tym  faktem  tak dotknięty. że 
podobno odmówił powrotu do swego k ra ju  
tak  długo, poty inny z jego filmów nie bę­
dzie sprezentowany w W enecji, Przez o sta t­
ni rok nie pracow ał w ogóle, aż doczekał się, 
że jego „D żyngis-chan“ , poprzednio już wy­
produkowany na F ilip inach , zakwalifikowany 
został n a festiw al tegoroczny.

Opinia recenzentów festiw alow ych o „Dżyn 
g is-ch an ie“ są dosyć różne. Przedstaw iciel 
„F igaro  L itté ra ire “ Je a n  Duché twierdzi, że 
film  za la tu je  produkcją „w schodnią“ , przy. 
pom in ając np. „Burzę nad A zją“ E isenstein a. 
Zagadnięty o to Condć odparł, że nigdy nie 
nie słyszał naw et nazwiska E isensteina.

D uché stwierdza zresztą —  i w tym zgod- 
dny je s t  z innym i recenzentam i, —  że Condć 
da jeszcze o sobie dużo słyszeć w przyszło­
ści.

OBJAW IEN IA M A TK I B O S K IE J. K anonik 
L. C ristian i, dziekan wydziału teologii k ato ­
lick ie j w Lyonie, oraz J .  G oubert, wybitny 
lekarz, n ap isali wspóJnie książkę pt. „Les 
Apparitions de la  Sain te  V ierge“ (wyd. La 
Colombe). Tem atem  je j  je s t  siedem objawień 
M atki B o skie j, k tóre wydarzyły się w ciągu 
ostatniego stulecia i zostały uznane przez K o- 
śció ł. Oto szereg tych  objaw ień: w r. 1830 
n a rue du B ac w Paryżu, w r. 1846 na górze 
de la  Sa lette , w r. 1858 w Lourdes, w r. 
1871 w Pontm ain  (M ayenne), w r, 1917 w 
m iejscow ości F a tim a  w Portugalii, w r. 1932 
w B eau rain g  i w r. 1933 w B anneu x w Belgii.

•'TTETr UG I ZAWÓD“ PISA RZY. Wielu pisarzy 
we w szystkich k ra ja ch  zmuszonych je s t  za­
rab iać n a życie przez upraw ianie innego je ­
szcze zawodu poza litera tu rą . W związku z 
tym tygodnik „Nouvelles L itté ra ires“ prze­
prowadził wśród literatów  fran cu skich  an ­
k ietę : czy upraw ianie tego „drugiego zawo­
du“ pomaga ich  twórczości lite ra ck ie j, czy 
też je j  przeszkadza. Wszyscy, do k tórych  py­
tan ie to skierowano, m a ją  poza p racą p isar­
ską inne jeszcze za jęcie zawodowe.

Odpowiedzi w ykazują zdum iew ającą zgod­
ność w stwierdzeniu, że „drugi zawód“ je st 
dla pisarza pomocą, a n ie zawadą w jego 
pracy lite rack ie j, przy czym jednak  oczj wi­
ście uzasadnienia są dosyć rozm aite.

WITOLD MALCU2.YNSK1
Rys. Lela Pawlikowska

Jed n ą  z najciekaw szych odpowiedzi dał 
znany pisarz Georges D uham el, członek A- 
kadem ii F ran cu sk ie j, który je s t  zarazem  le­
karzem ; zawód to zresztą poniekąd „dzie­
dziczny“ w jego rodzinie, skoro starszy syn 
D uham ela je s t  chirurgiem , a młodszy także 
lekarzem .

Duhamel podkreśla, że pisarze zawsze w 
przew ażającej części „rekrutow ali s ię“ z <a- 
wodów, nie m ający ch  bezpośredniego związ­
ku z lite ra tu rą : z arm ii, uniwersytetów, w ar. 
stwy urzędniczej, m ary n ark i, stanu lek ar­
skiego itd. Oto parę w ybitnych przykładów z 
przeszłości: R acin e był h istorykiem , M ontai- 
gne adm inistratorem , R ab elais lekarzem , 
„M ądrością pisarza —  twierdzi D uham el — 
je s t  m ieć inny zawód, zn a jd u jący  się ,,na 
antypod ach“ lite ra tu ry “ . N atom iast nie je s t 
dla pisarza pożądane paranie się zawodem 
„p ara łiterack im “ , takim , jak im  je s t  np 
dziennikarstw o. „D ziennikarstw o zmusza mlo. 
dych pisarzy, by poświęcali drogie im idee 
na rzecz p isania na zamówienie różnych a r­
tykułów, co pociąga za sobą rozdrabnianie 
i partolenie tych idei, które po dwóch la ­
ta ch  rozm yślań mogłyby dać n iejedną pięk­
ną książkę“ .

Nie wszyscy z odpow iadających podzielają 
ten negatywny głos Duham ela a stosunku 
między lite ra tu rą  a dziennikarstw em . T ak  np. 
F ran cis  Am briere, krytyk dram atyczny i h i­
storyk, który zarazem  je s t  dyrektorem  wyda­
wnictwa przewodników turystycznych „Guides 
bleus“ , wyraża pogląd, że nadm iar wolności 
doprowadza często u pisarzy do sklerozy 
tw órczej. Odnosi się to między innym i do 
F lau berta , o którym  Anatole F ran ce  kiedyś 
wyraził się n astęp u jąco : „Czego mu braku je, 
to tego, by pisał artykuły na zamówienie *.

SZEŚĆ W IEKÓW  P O E Z JI A N G IE L SK IE J. 
Nakładem firm y Eyre and Spottiswoode uka. 
zało się pięciotomowe wydawnictwo pt. „Po. 
ets o l  the English Language“ (cen a każdego 
tomu 1 5 /-) . Je s t  to antologia specjalnego 
typu: nie chodzi w n ie j o dobór wyłącznie 
najlepszych utworów, ale raczej o zestaw ie­
nie utworów n a jb ard zie j reprezentatyw nych 
dla danej epoki i twórcy. Obejm uje ona poe­
tów piszących po angielsku, od Langlanda 
(X IV  wiek) aż po Y ea tsa , a więc nie tylko 
pisarzy angielskich , ale także am erykań­
skich. O graniczona je s t  do pisarzy, urodzo 
nych przed rokiem  1870, poeci młodsi nie 
zostali w n ie j uwzględnieni. Antologię zreda­
gowali i opatrzyli doskonałymi wstępami W. 
H. Auden (sam  poeta) i profesor Norman 
Holmes Pearson ,

Z E  Ś W I A T A  
KATOLI CKIEGO

Śmierć generała bazylianów. 31
sierpnia zmarł o. Teodozjusz Ha- 
lusczynskyj, arcaimandryta-przeło- 
żony generalny zakonu bazylianów 
św. Jozafata.

św. tranciszek Salezy wzorem na 
czasy Dzisiejsze, w Annecy cdOj-iy 
się pch przewodnictwem i\uncju- 
sza Apostolskiego we pranej i, ar- 
cyotsKupa Angeio Koncahrego, uro­
czystości ku uczczeniu sw. Fran- 
ciszita oaiezego w 3o0-letnią rocz­
nicę jego konsekracji na biskupa, 
ojciec sw. w piśmie »3eK.retaria.u1 
otanu wskazuje na sw. Franciszka 
aaiezego jako wz^r do1 naśladowa­
nia przez wszystkich duszpasterzy i 
członków Akcji Katolickiej, w cza- 
sacn, w ktorycn wymagania apo­
stolstwa stawiają przed naszym po- 
Koieniem proolemy inne wpraw­
dzie co do rodzaju, ale w istocie tatc 
podoone do tycn, z jakimi styjs^ją 
się w dziejach ludzkości wszyscy 
prawdziwi głosiciele Ewangelii.

Zjazd ducnowieństwa w Gorzowie.
W aniaCii 1 i 2 lipca odbył się w Go­
rzowie zjazd duszpasterski, w któ­
rym wzięło udział ponad 350 księży, 
pracujących na terenach Pomorza 
zachodniego i Ziemi Lubuskiej. W 
czasie zjazdu rządzący diecezją ks. 
Zygmunt bzelązek zestawił n a j­
ważniejsze wydarzenia z życia re­
ligijnego diecezji od ostatniego zja­
zdu przed 2 laty. Wygłoszono na­
stępujące reieraty; „Łączność mię­
dzy kapłanami i wiernymi-“, „Oso­
bowość kapłana na tle czasów 
współczesnych", „Duszpasterstwo 
młodzieży, dzieci i nauczanie reh- 
gii ‘, „Aktualne problemy duszpa­
sterskie diecezji gorzowskiej*, „¡spo­
wiednik i jego podejście do peni- 
tenta-* i „Ambona w służbie dusz­
pasterstwa“.

Szkolnictwo w Polsce. W dniach 
25-28 sierpnia odbywały się w całej 
Polsce tzw. komerencje sierpniowe 
czyli 4-dniowe kursy dla przeszko­
lenia nauczycielstwa, podsumowa­
nia wyników wakacyjnego szkole­
nia i przypomnienia nauczyciel­
stwu, że celem ich pracy jest ucze­
nie młodzieży materializmu dziejo­
wego i marksizmu. 2» ogłaszanycn 
przy tej sposobności statystyk wy­
nika, ze obecnie w Polsce jest 25 
tysięcy szkół podstawowych i śred­
nich, w których uczy się 3 miliony 
600 tysięcy młodzieży i dzieci. W 
specjalnych szkołach dokształca się 
ponad 100 tysięcy ludzi starsżycn. 
We wszystkich szkołach wprowa­
dzono w tym roku naukę o nowej 
konstytucji i rewolucji socjalistycz­
nej. W ciągu roku i w czasie tego­
rocznych wakacji przeszkolono 103 
tysiące nauczycieli, z którycn 42 
tysiące składało egzamin politycz­
ny. Wszystkie te fakty stwierdzają 
jeszcze raz, jak wielką wagę przy­
kłada reżym do marksistowskiego 
wychowania dzieci i młodzieży. W 
tej walce o dusze młodego pokole­
nia Polacy na emigracji winni 
wziąć zdecydowany udział przez 
modlitwy, umartwienia, ofiarowy­
wanie swych cierpień w intencji 
polskich dzieci i młodzieży w Kraju 
— że broń ta jest bardzo skutecz­
na, wiemy o tym z wiary w świę­
tych Obcowanie.

Sowietyzacja społeczeństwa w 
Polsce. Z dniem 1 września Wsze­
chnica Radiowa w Polsce rozpoczę­
ła piąty rok swej działalności so- 
wietyzowania społeczeństwa pol­
skiego. Na kursie wstępnym pierw­
szego roku wykładana będzie nau­
ka o nowej konstytucji i historia 
powszechna, oczywiście w przerób­
ce komunistycznej. Na kursach in­
nych lat wykładane będą: mate­
rializm dialektyczny i historyczny, 
historia „ruchu robotniczego'*, 
wstęp przyrodniczy do wykładów o 
materializmie itd. Zadaniem Wsze­
chnicy jest szerzenie marksizmu- 
leninizmu, a w ten sposób podwa­
żanie wiary w społeczeństwie pol­
skim.

Prześladowanie w Czechosłowacji.
Reżym komunistyczny w Czecho­
słowacji uwięził dotychczas 3.500 
kapłanów z ogólnej liczby 9 tysięcy, 
a 6 tysięcy sióstr zakonnych umie­
ścił w obozach koncentracyjnych.

Katolicy słowaccy. Unia Słowa­
ków Katolickich w Ameryce jest 
największą w świecie zorganizowa­
ną grupą Słowaków, w liczbie 100 
tysięcy. Je j 31 zjazd (zjazdy odby­
wają się co 3 lata) odbył się w tym 
roku w Nowym Jorku w sierpniu 
pod hasłem: „Słowackiego Dnia 
Wolności“. Msza św. została odpra­
wiona w katedrze św. Patryka przy 
udziale kardynała Spellmana i bi­
skupa Jamesa Griffithsa.

SZTUKA JAKO JĘZYK
ta zawiera pewną dozę prawdy, tak 
dalece jak sztuka ta odzwierciedla­
ła myśl Kościoła. Ale sama myśl 
znalazła swój pierwszy wyraz przez 
ludzi wybitnych. Nie tłum tworzy, 
lecz jednostki. Zostawmy roman­
tykom mistyczne przeświadczenie o 
ludzie budującym katedrę instynk­
tem — instynktem bardziej nie­
omylnym, niż wiedza i rozum. Ta 
domniemana czarodziejska potęga 
instynktu nigdy nie dźwignęła ni­
czego ponad ziemię... Suger był je ­
dnym z tych, którzy pchnęli sztukę 
na nowe tory. Dzięki niemu Opac­
two St. Denis stało się od roku 1145 
ogniskiem, z którego odmłodzona 
sztuka promieniowała na Francję 
i Europę.“

Umysłowość średniowieczna, tak 
obca nam dzisiaj, wyłania się w 
miarę czytania, z gąszcza symboli, 
coraz blizsza i bardziej ludzka. Lecz 
do znacznie bliższych nam czasów, 
jak wiek XVII, zgubiliśmy również 
klucz, mimo, żeśmy w Polsce wsroa 
sztuki baroku wzrośli. Oddajmy 
głos autorowi.

„Musimy starać się uzmysłowić 
sobie, co działo się w umysłacn i 
sercach hiszpańskiej mniszki czy 
włoskiego ,'zakonnika z Bractwa 
Jałmuzniczego na wieść przynoszo­
ną przez podróżników z połnocy, ze 
protestanci niszczą posągi Panny 
Marii, palą krucyfiksy, rąbią mie­
czami obrazy święte. Na jednym 
obrazie Ukrzyżowania wizeruneK 
Chrystusa został pocięty w strzępy, 
podczas gdy podobiznę łotra z uia- 
boiiczną ironią zostawiono nie­
tkniętą. W innym ołtarzu, poświę­
conym sw. Michałowi, Archanioła 
zniszczono a szatan u jego stop o- 
calał. W Niemczech i Szwajcarii 
kpiono ze Mszy sw., zaprzeczano o- 
becności Boga w Eucharystii, bluź- 
niono przeciw Matce Boskiej. Bren- 
tius mówił; „Ona nie była bez grze­
chu“; „ani nie była dziewicą-, 
twierdził Lukas Sternberg. „Ci, 
którzy odmawiają Ave Maria na je j 
cześć-* — pisał Weygandus — „są 
winni bałwochwalstwa, ponieważ 
czynią boginię z kobiety“. I Luter: 
„jeśli wierzysz w Chrystusaj jesteś 
równie święty, jak ona“.

„Ignacy Loyola, nie mogąc prze­
konać jednego z towarzyszy podro­
ży o dziewictwie Marii Panny, po­
czuł nieodpartą chęć, by użyć szty­
letu. Kilka dni później zawiesił tę 
broń w kościele w Montserrat, ofia­
rowując ją  Najświętszej Pannie.

„To samo wzburzenie, które ści­
skało serce żołnierza na drogach 
Hiszpanii i zakonnicy w je j celi, 
opanowało cały Kościoł katolicki. Z 
wysokości Zamku św. Anioła, Kle­
mens VII, najnieszczęśliwszy’z pa­
pieży, patrzył na Rzym niszczony i 
grabiony przez szalejące bandy lu­
teranów. Dania, Norwegia, Szwecja 
i Anglia oderwały się od Kościoła. 
Turcy najechali chrześcijańskie 
królestwo Węgier i Solimán stanął 
pod murami Wiednia. Medal, który 
Klemens VII kazał wybić wtedy, 
pokazuje Chrytusa przywiązanego 
do kolumny a pod spodem posępna 
dewiza: Post multa, plurima res- 
tant.

„Głęboki smutek tych czasów o- 
dezwał się u Michała Anioła w po­
mnikach Medyceuszów; wszelka 
nadzieja zdaje się być stracona 
dla tych postaci, które rozważają 
życie z pogardą lub odwracają się 
od niego, by zapaść w sen. Klemens 
wierzył, że złowrogie przepowiednie 
Apokalipsy zaczynają się spełniać i 
koniec świata jest bliski. I, na krat­
ko przed śmiercią, zlecił Michałowi 
Aniołowi namalować Sąd Ostatecz­
ny w kaplicy Sykstyńskiej. To 
wielkie dzieło narodziło się z tych 
tragicznych lat... Zwiedzając ko­
ścioły Rzymu po raz pierwszy, jest 
się pod wrażeniem obfitości cudo­
wnych wizji i wyobrażeń ekstazy. 
Blade twarze świętych, zdaje się 
zawieszone pomiędzy życiem i 
śmiercią, wyłaniają się z cieni mro­
ku; rozpoznać można młodego 
świętego, na którego skronie Je ­
zus wkłada cierniową koronę. Są 
tam kościoły, w których znajduje­
my obrazy ekstazy prawie na każ­
dym ołtarzu — dzieła promieniu­
jące misterium, spowite w ciemne 
obłoki rozdarte uderzeniem światła. 
By je zrozumieć, trzeba dobrze znać 
historie świętych XVI i XVII wie­
ku, lecz nawet jako zagadka robią 
one dziwne i potężne wrażenie. 
Zdajemy się być na granicy innego 
świata w odrębnej atmosferze na­
ładowanej płomienistym fluidem. 
Wszystkie te obrazy należą do XVII 
stulecia lub do późniejszych lat 
XVI-go. Odeszliśmy tu daleko od 
dzieł Rafaela i jego uczniów, ich 
świętych Rodzin, tak głęboko ludz­
kich i opromienionych czystym 
światłem Grecji. Tam wszystko

(Dokończenie ze str. 3)
było spokojem, miłością, pogodą, 
harmonijną jednością ciała i du­
szy , a tu wszystko jest uniesieniem, 
aspiracją, bolesnym wysiłkiem, by 
oderwać się od ludzkiej natury i 
połączyć się z Bogiem. Jest to sztu­
ka nieziemska. Groźne wstrząsy 
Nawy Piotrowej, schizma prote­
stantów, walka o wiarę, przygoto­
wanie do męczeństwa, atmosfera 
ciężka burzami — wszystko to zło­
żyło się na egzaltację* katolickiej u- 
czuciowości w wieku XVI. I oto je ­
steśmy świadkami pojawienia się 
nowych świętych, świętych w stylu 
ich własnej epoki, bardzo różnych 
od tamtych epok dawniejszych. Pa­
miętamy świętych wieków średnich, 
świętych strzegących katedr, b i­
skupów, którzy uzdrawiali chorych, 
sprzedawali złote kielichy, by na­
karmić biednych w czasie głodu i 
czekali Cierpliwie czasu, kiedy ich 
godzina wybije, oddając się dziełom 
miłosierdzia, średniowieczni święci 
czynili cuda. Lecz święci kontrre­
formacji b y l i  cudem. Wszyscy 
oni posiadali dar wizji; aureolę 
ekstazy, która zdumiewała współ­
czesnych i budziła podziw wieków 
następnych. Ich żywoty są pełne 
niezwykłości. Są oni jakby podróż­
nikami wracającymi z wyprawy po 
tamtym świecie. Widzieli oni Boga 
twarzą w twarz...

„Ekstaza wydaje się być nie tyl­
ko nagrodą za ich miłość, lecz 
również widomym potwierdzeniem 
ich misji. Herezja nie mogła się ko­
munikować z Chrystusem ani wi­
dzieć Jego jaśniejącej twarzy czy 
słyszeć głosu. Ekstaza stała się kul­
minacją chrześcijańskiego życia i 
najwyższym celem sztuki. By ją  
wyrazić, sztuka użyła wszystkicn 
instancji, całej magii światła i cie­
nia... Tak stała się ona doskonałym 
tłumaczem swej epoki. Kto czytał 
Bellarmine‘a, św. Ignacego Loyolę, 
św. Teresę, znajdzie echo ich myśli 
w obrazach i rzeźbach ówczesnych 
kościołow. Bo artysta, nawet nie­
świadomie, bierze udział w ducho­
wości nieskończenie większej, niż 
jego własna.“

O ile więcej takie przedstawienie 
baroku tłumaczy, niż czysto for­
malne podejścia, nawet tak znako­
mite, jak w wypadku Rogera Fry 
czy H. Wdlflina. Małe mógł w tej 
książce nie poświęcić zagadnieniu 
metody ani jednego zdania. War­
tość jego polega na głębokim zrozu­
mieniu plastyki jako języka. Wpro­
wadza on nas w sekrety plastycznej 
wypowiedzi, w której ludzkość przez 
tysiąclecia wyrażała się bez reszty.

Kompletność i doskonałość tej 
wypowiedzi może stawiać znak za­
pytania nad celowością podziału 
naszego życia wewnętrznego na 
stronę dyskursywno-racjonalną i, 
w braku lepszego określenia, na ir­
racjonalny emocjonalizm. Po prze­
czytaniu tej książki bardziej jeste­
śmy skłonni przyznać słuszność po­
glądom głoszącym, że nie wszystko, 
co się nie daje ująć w karby skła­

dni gramatycznej, zasługuje na 
miano irracjonalizmu. Pasja nie 
tylko zakłóca nam tok logicznego 
rozumowania; koncentruje ona ró­
wnież naszą uwagę i rządząc na­
szymi zainteresowaniami często de­
cyduje o skali i wydajności naszej 
inteligencji.

Odmienność obrazu od opisu tej 
samej sceny w książce może n a j­
jaśniej tłumaczy S. Langer (Philo- 
sophy in a New Key). Opis składa 
się ze słów, z których każde ma 
swoje znaczenie, w swej istocie 
znaczenie ogólne. I najszczegółow- 
sze opisanie poszczególnej osoby 
czy zdarzenia będzie ciążyło w 
kieruku generalizacji. Obraz nato­
miast jest przedstawieniem po­
szczególnym, jedynym i konkret­
nym. Duże uproszczenie i zasche- 
matyzowanie jest tu konieczne, by 
osiągnąć wrażenie typu o charak­
terze ogólnym. Plamy i kreski, z 
których obraz jest zbudowany, sa­
me przez się, w przeciwieństwie do 
słów w zdaniu, nie znaczą nic. Do­
piero w odpowiednim układzie dają 
przedstawienie o solidności i dobit­
ności, wobec której przychodzi na 
myśl wszystko, co napisano na te­
mat naszego języka, jako umownej 
symboliki. Układy kolorow czy 
stopniowanie światła w obrazie 
poddają się opisowi słownemu tyl­
ko w nieznacznym stopniu. Lecz 
mimo tych trudności dziedzina ta 
odzyskuje dziś swe dawne znacze­
nie, które wiek X IX  próbował pod­
ważyć. Tak zwana „Gestaltpsycho- 
logie“, czyli psychologia formy, wy­
prowadza dziś myślenie z koordy­
nacji danych zmysłowych w obrazy 
(images). Z obserwacji rozwoju 
dzieci wyprowadza wniosek, że jest 
to w kolejności proces pierwszy i

podstawowy. W myśl tej teorii na­
sza percepcja polega na ujmowa­
niu wrażeń w formy, którymi rzą­
dzi pewne wrodzone nam wszyst­
kim estetyczne equilibrium. Trzeba 
dodać, że jeśli kierunek ten przy­
wiązuje tak wielką wagę do niedy- 
skursywnej części naszej psyche, 
nie znaczy to, że propaguje on este- 
tyzm na koszt logiki. Przyjmuje on 
jedynie konsekwencje faktu, że nie 
wszystkie nasze władze poznania 
mieszczą się w gramatycznej skła­
dni. Mimo to są one racjonalne.

Od naukowego ujęcia trudno 
jest oczekiwać innego podejścia. W 
jakim stopniu da się ta teza utrzy­
mać, jest sprawą otwartą. W każ­
dym razie sztuki plastyczne są dzi­
siaj uważane za ważny klucz do 
rozwiązania zagadki naszego życia 
wewnętrznego. Kościół rozumiał 
szczególną przydatność ich do 
przedstawiania bardziej złożonych 
form życia duchowego od pierw­
szego wieku naszej ery. Przyjemnie 
jest stwierdzić, że psychologia 
współczesna w swoim zakresie do­
szła do wniosków podobnych.

Stefan Arvay

WNIEBOWZIĘCIE 
W CHARTRES
(Dokończenie ze str. 1)

wieże zupełnie do siebie niepodob­
ne. Tu podniesiono, tam umknięto 
fundamentów, ówdzie dobudowano, 
gdzie indziej zburzono czy przesu­
nięto, jakby się człowiek zawziął, 
aby zaprzeczyć regułom i uskrzydlić 
te kamienie.

świat rzeźbiony, jak ptactwo 
przyczepione do gzymsów, łączy 
wszystko i wszystkich. Od czasów 
Giotta, który św. Franciszka umie­
ścił na Golgocie, czas zniknął z ma­
larstwa, a rzeźba jeszcze wcześniej 
zrobiła porządek z czasem i histo­
rią. Jest na ten rój rzeźb i ozdób, 
na rozmaitość, bogactwo i pomie­
szanie jedno tylko słowo w ludzkim 
języku: raj.

Budowniczowie katedry w Char­
tres chcieli z niej uczynić i w niej 
zamknąć raj na ziemi. Kościół miał 
być wrotami do raju wiecznego. O- 
bietnicą szczęścia i miłosierdzia. 
Dlatego w katedrze Chartres królu­
je Wniebowzięta.

Staliśmy się uczestnikami niebie­
skiego pokarmu: błagamy tedy mi­
łosierdzia Twego, Panie Boże nasz, 
abyśmy, którzy Wniebowzięcie Ro­
dzicielki Bożej z czcią obchodzimy, 
za Jej przyczyną od wszelkich gro­
żących nieszczęść byli wybawieni. 
Przez tegoż Pana. Amen.

Jan Biełatowicz

K R O N I K A
REC ITA L CHOPIN OW SKI 

MAŁCUŻYNSKIEGO
W piątek, dnia 3 października o godz. 7.30 

wieczorem odbędzie się w Albert H all w Lon­
dynie recita l chopinowski W itolda M ałcużyń- 
skiego. P rotek torat nad koncertem , z k tóre­
go dochód przeznaczony będzie r a  ociem nia­
łych Brytyjczyków , objęła J.K .W , Księżna A- 
lic ja .

Program  re cita lu : Polonez fis-m ol °p . 44 
Nokturn. F a n ta z ja  op. 49, Son ata  b-mol op. 
58 ,dwa M azurki, dwie Etiudy, W alc i Sch e­
rzo Nr 3, cis-m ol.

WYSTAWA RZEŹB 
ZYGMUNTA PONOMAREWA

W ram ach wystawy rzeźbiarzy bryty jsk ich  
w United Society of A rtists w R .B .A . G allc- 
ries, 6 J  Suffolk  S treet, S .W .l w Londynie 
zn ajdą się również rzeźby świetnego artysty  
polskiego, Zygmunta Ponom arew a (Serge a ) , 
tworzącego w Paryżu.

W ystawa o tw arta została dnia 10 września 
b.r.

LIR Y K A  SZW EDZKA PO POLSKU
Nakładem Oficyny Poetów i M alarzy uka- 

za! się tomik liryki szwedzkiej w przekładzie 
na język polski Łukasza W iniarskiego, ozdo­
biony reprodukcjam i dzieł wybitnych wspi«- 
ezesnych grafików  szwedzkich.

Tom poprzedzony został wstępem w ybitne­
go poety szwedzkiego, prezesa związku Ute- 
ratów J ,  Edfeldta i zaw iera m .in . utwory P. 
Lagerkvista, tegorocznego lau reata  Nagrody 
Nobla oraz dwudziestu reprezentacyjnych  po. 
etów. współczesnych. Pierwszy nakład rozszrdl 
się w ciągu paru tygodni po w yjściu z druku.

Okładkę ozdobioną drzeworytem B ror H jor- 
th a skomponował S te fan  B aran .

Tomikowi poświęcimy obszerną recenzję.

T. Dobrowolski

TO M IZM  -  
FILO ZO FIA  SZCZĘŚCIA
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